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Humor oprawców sowieckich.
Kufiepow uprowadzony przez., .anglików.

Trudności w tworzeniu lewicowego 
gabinetu we Francji.

R Y G A , 20 2 B o l s z e w i c k a  
„ P ra w d a "  w  obszernym  a rty k u le  za  
p e łn ie  n a  serjo  o sk a rża  o po rw an ia  
gen. K u tiep o w a A nglję , m ianow icie  
w y w iad  A ngielsk i.

P ra w d a  u trzym uje , że K utiepow  
u p ro w ad zo n y  zosta ł p rzez agen tów  
w y w ia d u  ang ielsk iego , celem  stw o 
rżen ia  z a d rażn ien ia  w  sto su n k ach  
francusko  sow ieckich , k tó reby  w resz 
cie d o p ro w ad z iły  do  ze rw an ia  m ię 
dzy  F ran c ją  a  Rosją.

K u tiep o w  rzekom o m iał sam  
Zgodzić się n a  to po rw an ie , n astęp  
n ie  je d n a k  ag en ci w y w iad u  ang iel 
skiego, n ie  ch cąc  dopuśc ić  do tego, 
by  ca ła  ta  m ach in ac ja  w yszła  n a  
jaw , g en e ra ła  zam ordow ali.

P ra sa  ry sk a  znów  podaje , że 
gen. K utiepow  w ięz iony  jes t w  tw ier­

d zy  p e tropaw łow sk ie j w  L en ingra­
dzie. W ład z e  sow ieck ie  zap ropono­
w a ły  m u o b jęcie  w ysokiego  stano ­
w iska  w  arm ji czerw onej, K utie­
pow  je d n a k  p ropozycje  te  m ia ł o d ­
rzucie.
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M IN . P R Y S T 0R  ZACHOROWAŁ'
W ARSZAW A, 20. 2. (wł.) Mini­

ster pracy p. P rysto r, z powodu nie­
dyspozycji przerw ał urzędowanie. 
Wobec wyjazdu wiceministra, gen. 
Hubickiego, na inspekcję do Lwowa 
i K rakowa, zastępować będzie mini 
s tra  dyr. departam entu opieki spo 
łecznej p. Tad. Szubartowicz.

SPR A W A  H A RRIM A N A  
NA PLEN U M  SEJM U .

W ARSZAW A, 20. 2. (wł.) W śród 
wielu punktów  jutrzejszego posie­
dzenia sejmu znajduje się również 
wniosek klubu narodowego o odrzu 
cenie koncesji H arrim ana.

C Z IC Z E R IN  W Y JEŻD ŻA  
PO N O W N IE  ZAGRANICĘ.
B E R L IN , 20. 2. Z Moskwy dono 

szą, że rada komisarzy ludowych! 
adzieliła Cziczerinowi pozwolenia na 
ponowne udanie się zagranicę celem 
kontynuow ania kuracji w Wiesba- 
denie.

Cziczerin opuszcza Moskwę w  po 
Iowie m arca i wrócić ma z powrotem 
do Rosji 1 lipca.

Hiszpsnja skuta mrozami.
M A D R Y T , 20. 2. C ałą  prawi© 

H iszp a n ję  n aw ie d z iła  fa la  silnych, 
zu p e łn ie  n iezw y k ły ch  w  tej porze 
ro k u  m rozów .

W e w szy stk ich  p ro w in c jach  tem  
p e ra tu ra  w ynosi k ilk an aśc ie  stopni 
pon iże j zera, w  A v rila  sp ad ł ter­
m om etr d o  20 st.

T rw a ją c e  od  trzech  dn i zim na 
S pow odow ały już  dość znaczne sp u ­
s to szen ia  w  zw ierzostan ie ,

PARYŻ, 20. 2. W  kolach politycz 
nych uchodzi za pewne, iż Cłiau- 
temps otrzym a misję utworzenia no 
wego rządu. Jednakże zadanie jego 
nie będzie łatwe. Desygnowany 
prem jer będzie musiał przezwycię-

Prace senaty nad budżetem.
W ARSZAW A, 20. 2. (wł.)  ̂Se­

nacka komisja budżetowa kończy 
już prace nad budżetem państwa, 
pozostały jedynie budżety: minister 
jum  komunikacji, min. spraw  zagra 
nicznych i min. robót publicznych.

N ajwiększe zainteresowanie bu­
dzi budżet m inisterjum  spraw  zagra 
nicznych, ze względu na pogłoski o 
przywróceniu niektórych pozyeyj 
funduszu dyspozycyjnego. Rozpa­
trzenie tego budżetu przez senacką 
komisję budżetową nastąpi dn. 24

bm., w obecności m inistra Zaleskie 
g°-

W  sferach opozycyjnych panują 
tendencje dalszych zmian w budże 
cie, w kierunku zmniejszenia w y­
datków.

Posiedzenie plenarne senatu od­
będzie się 26 b. m- Chodzi o uchwale 
nie dodatku mieszkaniowego za rok 
1928 dla urzędników państwowych 
tak, aby dodatek ten już mógł być 
wypłacony urzędnikom dnia 1 m ar 
ca b. r.

0  zniesienie zakazu sprzedaży alkonolu
w soboty i niedziele.

W ARSZAW A, 20. 2. (wł.) Do 
komisji skarbowej w płynął dziś 
wniosek, w spraw ie zniesienia ogra 
niczeń przy sprzedaży alkoholu.

W nioskodawcy m otywują swój 
wniosek tem, że w soboty i niedziele

alkohol jest i tak  sprzedawany nie­
legalnie, ustaw a więc, ograniczają­
ca tę sprzedaż wychodzi jedynie -ja 
niekorzyść inwalidom, posiadają­
cym koncesje.

Dyskusja nad przemówieniem min. Zaleskiego.
W ARSZAW A, 20. 2. (wł.) Dziś,

w obecności min. Zaleskiego, komi 
sja spraw  zagranicznych sejmu przy 
stąpiła do dyskusji nad wy głoszo­
ne m przez niego ostatni em expose. 
Pierw si przemawiali posłowie: St. 
Strouski (ND.), dr. Loewenherz 
(BBW R.), G raliński (Wyzwolenie). 

Przewodniczył wiceprezes poseł

Niedziałkowski. Wobec u tra ty  man 
da tu  przez pos. Radziwiłła wskutek 
unieważnienia wyborów w jego o- 
kręgu, stanowisko prezesa komisji 
spraw  zagranicznych wakuje. K lub 
BBWR., którem u przypada to stano 
wisko, nie zamierza narazie wysu­
wać następcy.

1§ miast amerykańskich
dom aga się wprowadzenia święta imienia Pułaskiego
N O W Y  JO R K , 20.2. P rasa  pol­

sk a  donosi, że Ignacy  W orm iński, 
p rzew o d n iczący  b. fed erac ji kom isji 
d la  obch o d u  P u łask ieg o , o trzym ał 
od  rad  m iejsk ich  16 m ias t am ery­
k ań sk ich  zaw iadom ien ie , iż m iasta

Rozszalała czeka wlecze księży
i polaków pod ścianę śmierci.

Potrzebni chłopcy
do roznoszenia gazet.

Z g ła sza ć  się z rodzicam i do filji 
*E xpresu  Z a g łę b ia ” w  K ielcach, ul. 
K iliń sk iego  19.

CHARKÓW , 20. 2. GPU- ogłosi 
ło komunikat o rzekomem wykryciu 
organizacji kontrrew olucyjnej i rze 
komo szpiegowskiej w mieście K a 
mienskoje na  Ukrainie.

Na czele te j organizacji mieli 
stać dwaj księża katoliccy Rosen- 
bach i H ulf oraz polacy Pietkiewicz 
i Lachowicz. W szyscy zostali aresz 
towani.

GPU. zarzuca księżom, że orga 
nizowali konspiracyjne szkoły poi 
skie na  Ukrainie, tworzyli szereg

żyć wiele trudności we własnem 
stronnictwie.

Przewódca stronnictw a radykał 
no - socjalistycznego D a 1 a d i e r 
stw ierdził w yraźnie w swej mowie, 
że odrzuca ideę współpracy z gru 
parni prawicowemi.

Również leader socjalistów Blum 
wypowiada się na  łamach „Populai 
re“ przeciw gabinetowi koncentra­
cyjnemu.

Ze strony grupy lewicy republi 
kańskiej (Tardieu) demokratów 
(Reynaud i Maginot) w yłaniają się 
również trudności.

„M atin“ twierdzi, że Chautemps 
w czasie nieoficjalnych rozmów z 
upatrzonemi przez siebie kandydata 
mi na m inistrów  otrzym ał szereg 
odpowiedzi odmownych. Między in 
nemi Tardieu odrzucił stanowczo 
proponowaną przez Chautemps tekę 
m inistra m arynarki. Również Her- 
rio t i Sarau t odmówił współpracy 
w nowym rządzie.

Ukończenie  ś l e d z tw a  w spraw ie  
afery pods łuchowej .

W ARSZAW A, 20. 2. (wł.) Śledź 
two w spraw ie afery  szpiegowsko- 
podsłuchowej Seinfeld - Szczepanik, 
prowadzone od kilku tygodni nie­
zwykle drobiazgowo i szczegółowo 
przez sędziego p. Luxenburga, zosta 
ło już zakończone i ak ta  sprawy, 
obejmujące kilkadziesiąt arkuszy 
pism a maszynowego, zostaną ju tro  
przesłane do prokuratora przy są­
dzie okręgowym celem sporządzenia 
ak tu  oskarżenia.

Mimo prób obrońcy Seinfelda, 
ad w. G. Beylina, oskarżony pózosta 
je  w dalszym ciągu w więzieniu 
śledczem.

W edług pogłosek, obrony drugie 
go oskarżonego, dyrektora agencji 
wschodniej, Adama Szczepanika, 
ma podjąć się adw. St. Szurlej.

te u ch w aliły  rezolucje, żąd a jące  od 
kongresu  w y d a n ia  u s taw y  o u s ta ­
now ien iu  d n  a II p aź d z ie rn ik a  k aż ­
dego roku  jak o  św ię ta  im ien ia  P u ­
łaskiego.

ASbenja prowincją włoską,
BERLIN, 20.2. M iędzy  A lb an ją  

i W ło ch am i zo s ta ła  za w arta  u n ja  
w alu tow a . K ursu jące  obecn ie w A l- 
b an ji z ło te  m onety  są  w ycofyw ane 
a  na ich  m iejsce p u szczan e  w  o- 
b ieg  b an k n o ty  lirowe.

świetlic i domów katolickich, iż znaj 
dowali się w krntakcie z władzami 
polskiemi i utw orzyli na U krainie 
komitet pomocy więźniom na wy­
spach Sołowieckich. Aresztowanym 
grozi kara śmierci.

M ajątki i kościoły opieczętowa­
no. Podczas zam ykania kościołów 
w ystąpiła przeciwko czekistom lud 
ność polska, którą rozproszono 
szarżą kaw alerji.

Przeszło 30 osób, w tej liczbie kil 
ka kobiet, aresztowano.

Temperatura bez zmian
D ziś p rzew ażn ie  pochm urno  z 

o p ad am i n a  p ó łnocy  i p rze jaśn ie ­
n iam i n a  p o łu d n iu  k ra ju . T em p e­
ra tu ra  bez zm ian. W ia try  północ­
no i pó łnocno-w schodnie.

K U R S Y  S A M O C H O D O W E

I n ż .  l i L E B E R
SO SN O W IEC , ul. W arszaw sk a  22. 
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PRZESUNIĘCIE NA LEWO.ZA M O RD O W A N IE D Y R EK TO R A  
K O P A L N I W ĘGLA.

DORTM UNT, 20.2. D y rek to r kopalni 
*ęg la  w  N ach te rs tad t, K ram er, padł 
lzłś w ieczorem  o fia rą  zbrodniczego za 
m achn.

Gdy o godz. 8 d y rek to r opuści! dom 
sk ierow ał swe k ro k i do ogrodu, nagle 
ciem ności pad ły  s trza ły  rew olw erow e 

kładąc go tru p em  na  m icjsen.
P rzypuszczaln ie  chodzi tu  o a k t zera 

ty .

NOW Y B IE G  P E T K IE W IC Z A  
W  AM ERYCE.

NOW Y JO R K , 20. 2. P o lsk i długody 
tansow iec S tan isław  Petkiew icz został 

japroszony do udzia łu  w biegu na 3000 
netrów , w yznaczonych n a  nadchodzący 
ią tek  zaw odach akadem ickich  w ha li 

.rsen a łu  13 pu łk u  g w a rd ji narodow ej.

E K S P E D Y C JA  BYRDA 
URATOW ANĄ.

LONDYN, 20. 2. R eu ter donosi z No 
#ego Jo rk u , że parow iec żywnościowy 
C ity  of New - Y ork" d o ta rł dziś do 
łie jsca  w śród gó r lodowych, z k tórego 
kspedyeja  a n ta rk ty c z n a  B y rd a  wezwą 

pomocy.
„City of New - Y ork" p rzyby ł p raw ie  

0  m om encie k ry tycznym  i zab ra ł na  
iwój pokład B yrda , członków jego wy 
>rawy, psy, sam olot, rad io s tac je , sprzęt 
aukow y i m a te r ja ł  ekspedycji i w yru  
zy ł w k ie ru n k u  St. Zjednoczonych.

kF E R A  SZ PIE G O W SK A  W  R O D ZIE 
ULLSTEIN Ó W .

B E R L IN , 20. 2. P rzeciw ko naczelne 
ru dyrek to row i agenc ji d r. F ranciszko  
/i U llsteinow i w y stąp ili jego  b rac ia  

szeregiem  zarzutów , m. in. z powodu 
małżeństwa z rozwódką, b. żoną znane- 
«  lekarza  berlińskiego, p. Różą G raven 
u rg , k tó ra  m ia ła  w P a ry ż u  spełn iać 
ankc je  szpiegowskie.

Poniew aż jednocześnie p an i ta  wy- 
.ąpiła przeciw ko naczelnem u redak to  
owi B ernhardow i, ra d a  nadzorcza za 
Jadów ullste inow skich  udzieliła  dym i 

«ji generalnem u dyrektorow i, k tó ry  m n 
la ł  -wyprowadzić sie ze w spaniałego 
m achu  i  zam ieszkał w hotelu.

W Y B U C H  200.000 BOMB.
A TEN Y , 20. 2. W  prochow ni w pobli 

A  A ten  zdarzy ła  się s iln a  eksplozja; 
xest 9 zab itych  i  15 ran n y ch . Szkody 
n a te r ja ln e  znaczne.

LONDYN, 20. 2. W skutek  w ybuebu, 
zki n a s tąp ił w składzie am un ic ji na 
rzedm ieściu A ten  L iossia, zginęło 
wuch oficerów  i 10 szeregow ych. W iel 
ta liczba ran n y ch  jeszcze .n ie  zostaia 
sta lona . E ksp lozja  n a s tą p iła  w czasie 
ra n sp o rtu  bomb. Od eksplozji jedne j 
k rzynk i doszło do eksplozji 200 tysięcy 
*omb i g ran a tó w  złożonych w składzie.

R A B IN  W  K O Ś C IE L E
PARYŻ, 20. 2. W  ty ch  dniach  odbyło 

w P a ry ż u  w jednym  z kościołów 
pro testanck ich  w ielkie zebran ie  prote- 
łtacy jne  przeciw ko prześladow aniu  r< il 
,.ji w R osji. W  w ygłoszonych przemó- 
yieniach podkreślano, że bolszewiccy 
oezbożnicy, ko rzy sta jąc  z czynnego po­
ta rc ia  rządu  sowieckiego, p rześlad u ją  
v  o k ru tn y  sposób dziesiątk i m iljonów  
mierzących bez różniey  w yznania i na­
rodowości. P ism a  francuskie , re fe ru ją c  
o przebiegu zebran ia, donoszą, iż wziął 
w nim  udział rów nież przedstaw iciel 
ra b in a tu  parysk iego , k tó ry  n ie  opuścił 
w ią ty n i naw et podczas odpraw ian ia  
>rzez duchow nych p ro testanck ich  n a ­
bożeństwa.

ŚMIERĆ 9 OSÓB PO D  ZŁAM ANĄ 
T A FL Ą  LODU.

W ILN O , 20. 2. Z K ow na donoszą o 
stra szn e j ka tastro fie , k tó ra  m iała  m iej- 
see w ezoraj wieczorem. Około gdziny 5 
w ieczorem  przejeżdżało san iam i przez 
Jezoro P lotele, w powiecie kreczynkow  
.kim, 9 osób, w tern 8 rybaków . N agle 
!ód sie załam ał i jad ący  w padł do vo- 
^y. N ik t z nich  nie zdołał sie uratow ać. 
W szyscy zginęli. W śród jadących  był 
13-letni chłopiec i  16-letnia dziewczyna. 
Żwłoki topielców  nie zosta ły  n a raz ić  
odnalezione.

N a przesilenie gabinetowe we 
F ran c ji zanosiło się już od pewne­
go czasu, naogół jednakże pano­
wało przekonanie, że rząd Tar- 
dieu nie poda się do dym isji przed 
końcem konferencji m orskiej w 
Londynie. S tało się jednakże ina­
czej, co jest dowodem, że lewicy 
pilno do objęcia rządów i zmiany 
regim e‘u, trw ającem u już blisko 
cztery la ta .

W  ostatnich  tygodniach za­
szły bowiem w ugrupow aniach 
party jnych  francuskich pewne 
przesunięcia, k tóre um ożliw iają 
stw orzenie większości „republi­
kańskiej", co oznacza w gwarze 
p a rlam en tarne j francuskiej doj­
ście do w ładzy lewicy.

Przedew szystkiem  nastąp ił 
silny  w zrost sił t. zw. „rządow- 
eów“ w łonie francuskiej p a rtji 
socjalistycznej, t. j. zwolenników 
udziału  socjalistów  w rządaeb le 
wicowo - burżuazyjnych. O statni 
wybór na prezesa g ru p y  p a rla ­
m entarnej socjalistycznej p. Pani 
Boncoura, w miejsce p. Bluma, 
dok trynera , jest pod tym  wzglę 
dem znam iennym .

Również zm iana w przewodni 
ctwie p a r tji  radykałów  i rad y k a­
łów społecznych, k tó ra  w ysunęła 
na  czoło b. m in istra , p. K am ila 
Chautem ps, sk łan ia  to stronnic­
two do czynnej roli, bo obecny 
przewodniczący wyszedł z praw e 
go skrzydła stronnictw a. S tron­
nictwo to straciło  w praw dzie przy 
ostatn ich  w yborach około 40 m an 
datów , głównie dzięki secesji p. 
F ran k lin  - Bouillon, niem niej je­
dnak ze swym i 120 deputow any­
m i jest najsilniejsze w obecnej 
izbie. O statnio zaś w skutek iney 
dentu w stronnictw ie lewicy rady  
kalnej i to stronnictw o, wchodzą 
ce w  skład obecnej większości rzą 
dowej, zaczęło zdradzać ciążenie 
ku  lewicy. J a k  się więc przedsta 
w ia ją  siły , k tóreby  by ły  skłonne 
do utw orzenia rządu  lewicowego?

Przedew szystkiem  radykali 
m ogą dać 120 głosów; republika 
nie społeczni i p a r t  ja  republik  ań 
sko - społeczna razem  35 głosów, 
lew ica rad y k a ln a  52 głosy, repu­
b likanie lew icy 64 głosy. Gdyby 
naw et nie udało się w ciągnąć do 
te j kom binacji k ilku  m niejszych 
stronnictw , m ogących dać razem  
ponad 50 głosów, to i to w y star­
czyłoby, ponieważ każdy rząd le 
wicowy może liczyć na  ciche po­
parcie  socjalistów, choć nie w 
każdej sy tuacji pewne. Senat zaś 
ustosunkow uje się do każdego

i  D O N I E S I E N I E .
Ninłejszem mamy zaszszyt zakomu- 

j nikować Szan. Czytelnikom, iż odda- 
1 llśmy nasze p: zedstawicielstwo firmla
1 W Ł  CZECHOWSKI, S osnew iec  1

ul. 3 go M a ja  8 
1 i donosimy, że przyjmujemy wszelkie 
j zlecenia wchodzące w zaKres

I  fa rb o w an ia  i chem . czyszczen ia
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rządu  rzeczowo, bez względu na 
jego zabarw ienie polityczne. Za­
tem na ogólną liczbę' 612 deputo 
w anych lewica m ogłaby mieć wię 
kszość.

Cała p rasa ' francuska jedno­
m yślnie naw ołuje do szybkiego 
załatw ienia kryzysu, a to zo 
względu na sy tuację  m iędzynaro 
dową. Nie jest bodaj w ykluczona 
możliwość pow ołania gabinetu

Jedną z najważniejszych zdoby­
czy socjalnych w okresie po odzyska 
ni u niepodległości jest opieka sj>o- 
łeczna, jaką państwo na mocy pra­
wa zapewnia obywatelom potrzeba 
jącyin tej opieki.

W okresie niewoli wszelka akcja 
społeczna napotykała na opór władz 
zaborczych, podejrzliwie odnoszą­
cych się do każdych organizacyjnych 
poczynań społeczeństwa- Z tej racji 
akcja opieki społecznej mimo, iż 
wypływająca nieraz z najlepszych 
pobudek serca a jednak nie oparta o 
świadomą wolę ogółu, wyrażoną w 
obowiązującem prawie, — miała cha 
rakter filantropijny, przypadkowy, 
była chaotyczna i pozbawiona linji 
przewodniej.

Z chwilą odzyskania niepodle­
głości przed młodą państwowością 
naszą stanął ogrom zadań opiekuń­
czych, nagromadzonych z okresu nie 
woli i pomnożonych z powodu dzia 
łań wojennych- Należało ratować 
tysiące dzieci osieroconych, bezdom 
nych, tysiące inwalidów i kalek. 
Dlatego też pierwszy okres akcji o- 
pieki społecznej nosił charakter ak­
cji ratowniczej, która miała na celu 
przedewszystkiem uchronienie od 
niesłychanej zagłady tych tysięcy 
nieszczęsnych istnień ludzkich.

Stopniowo jednak, w miarę sta­
bilizacji wewnętrznych stosunków i 
krzepnięcia państwowości polskiej, 
władze państwowe przystąpiły do 
wielkiego dzieła porządkowania sa­
morzutnej akcji ratowniczej i opar 
cia jej o autorytet prawa. Funda­
mentem stała się tu ustawa z 16 
sierpnia 1923 roku, rozwijająca 103 
artykuł konstytucji marcowej i o- 
kn-ślająca istotę opieki społecznej 
oraz zakres i charakter świadczeń. 
Opieką społeczną w zrozumieniu u- 
stawy jest zaspakajanie środkami 
publicznemi niezbędnych potrzeb 
życiowych tych osób, które trwale 
lub chwilowo własnemi środkami ma 
terjalnemi i własną pracą uczynić 
tego nie mogą, — jak również zapo 
bieganie wytwarzaniu się stanu po 
wyżej określonego.

Zakres opieki społecznej jest 
bardzo szeroki. Wykonawcami pra 
cy w dziedzinie opieki społecznej 
mają w pierszym rzędzie być samo 
rządy. Według projektu min. pracy 
i op. społ., przyjętego w październi 
ku 1929 r. przez radę op. społecznej, 
— związki komunalne, zależnie od 
rozgraniczenia kompetencji gmin i 
powiatów i województw, powinny 
w ciągu 10 najbliższych lat stworzyć 
dostateczną sieć zakładów opiekuń

koncentracyjnego, o ileby rad y ­
kali zgodzili się na taką  kom bina 
cję, w każdym  razie w ątpić nale­
ży, aby  na  czele jego staną ł po­
nownie Tardieu, gdyż nie cieszy 
się on popularnością z powodu 
swego zacięcia dyktatorskiego. 
B rak  m u tego au to ry te tu , jak im  
cieszył się jego m istrz  —  P o in ­
care.

D.

czych, potrzebnych na danym tere­
nie.

Realizacja tych wielkich zatnie 
rżeń zależy od rozwoju samorządu 
terytorjalnego i jego możliwości fi­
nansowych.

Dzisiaj bardzo wiele związków 
komunalnych, zwłaszcza gmin na 
kresach wschodnich, nie jest ani na 
leżycie zorganizowanych, ani zasob­
nych, aby sprostać zadaniom opie­
kuńczym, jakie mają do spełnienia. 
Gminy takie i powiaty powinny two 
rzyć związki międzykomunalne 
(zwłaszcza wobec braku w obecnej 
jeszcze chwili samorządu wojewódz 
kiego) utrzymujące wspólnemi sila­
mi zakłady, których prowadzenie 
opłaca się jedynie na większą liczbę 
osób, —oraz łączyć kilka zakładów 
opiekuńczych o celach zbliżonych 
we wspólną jednostkę organizacyj­
ną i administracyjną.

Obecny rząd, przykładając wiel­
ką wagę do rozwoju instytucji opie 
ki społecznej i uwzględniając nie­
przygotowanie samorządów do wy­
pełniania wszystkich ciążących na 
nich obowiązków opiekuńczych, — 
przychodzi im z wydatną pomocą. 
Popiera również akcję ochotniczych 
organizacyj społecznych w tej dzie­
dzinie, bacząc jednocześnie, aby by 
ła ona uzgadnianą z władzami samo 
rządowemi i aby stała na wysokoś­
ci zadania-
Samorządy, poza zwalczaniem tru 

dności finansowych, mają leszcze 
bardzo wielkie zadanie do spełnienia 
w kierunku propagandy samej idei 
opieki społecznej. Zarówno wśród 
szerokich mas gospodarczych, jak i 
„wybrańców" ludności wiejskiej i 
miejskiej jest jeszcze wielkie niezro 
zumienie dla tej idei. Potrzeby opie 
ki społecznej są stale lekceważone i 
odsuwane na dalszy plan. Niedosta 
tecznie doceniane jest również wiel 
kie profilaktyczne znaczenie akcji 
opieki społecznej, polegające na tern 
że pomoc udzielona rozumnie i w od 
powiednim czasie — zapobiega roz­
szerzeniu się niedołęstwa i bezrad­
ności, a natomiast przysparza obywa 
teli przygotowanych do życia, a tem 
samem produktywnych.

Jeśli opieka społeczna rozwijać 
się będzie według planu i tempa, 
przewidzianego przez rząd, jeśli 
chaotyczność w tej dziedzinie ustępo 
wać zacznie twórczemu ładowi i je­
śli pozatem równolegle rozwijać się 
będzie akcja ubezpieczeń społecz­
nych, — to wkrótce dojść powinni­
śmy do takich stosunków, w któ­
rych jednostka nie będzie już opieki 
społecznej potrzebowała.

Teatr Rewji

„ A R L E K I N ”
:
Sosnowice, 
Dębińska 4 

Telef. 14.00

DZIŚ PREMJERA!

„Nasz ©gródek
W ie lk a  re w ja  w 2-ch częśc iach , 15-tu o b ra z a c h

K ie ro w n ik  a r ty s t. JERZY W E L IN

C o d z ie n n ie  d w a  p rz e d s ta w ie n ia  o g o d z in ie  7.15; 9.15 
W  św ię ta  i so b o ty  3 p rz e d s ta w , o godz. 5 .i 5; 7.15; 9.15. 

Ceny m iejsc: 1.50, 2.00, 2.50, 3.00 zł.

Zadania samorządów
wobec opieki społecznej.
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Piątek, 21 lutego.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12 05. 

Muzyka z p ły t g ra m o l 13.10. Kom. me­
teor. 13.20. Przerw a. 15.00. Kom. gosp,
15.20. Przegląd wydawnictw periodycz­
nych. 15.45. Kącik krótkofalowy. 16.15, 
Muzyka z p ły t grain of. 17.15. Odczyt U. 
t. ..Zwyciężający smok". 17.45. Muzyka 
taneczna. 18.45. Rozmaitości. 19.10. Gieł­
da roln. 19.25. P ły ty  gram of. 19.40. Kom. 
PAT. 19.5S. Sygnał czasu z W arsz. 20,00. 
Odczytanie program u n ą  dzień nast. 
20.05. Pogadanka muz. 20715. Kon tort 
symf. z F ilh. W arsz. Po transm . kom.; 
meteor., polic., sport., PAT., oraz ia» 
transm . ze s tacji zagrań.

K A T O W I C E .
.Piątek, 21 lutego.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 1205. 
Koncert z płyt. gramof. 1C.00. Kom. Po!. 
Z w. Zrz. G. Woj. Śl. oraz kom. T eatru  
Dolsk. 16.20. K oncert z p ły t gramof. 
17.15. Transm, odczytu z Krak. 17.45. Mu 
zyka tan. z W arsz. 18.45. Rozmaitości, 
zapowiedź program u na dzień nast. 19.05 
-Polska na*tte gospodarki światowej — 
K apitał". 19.30. „O św. Jan ie  z Diikl: i 
źródełku na przełęczy". 19.53. Sygnał 
czasu z W arsz. 20 00. Kom. sport. 2015. 
K oncert symf. z Filii. W arsz. Po kon 
cercie transm . PAT. z W arsz. oraz zapo 
wiedź program u na dzień nast. w jez. 
frane. 23.00. Skrzynka poczt, w jęz. fran  
cuskim.

Co wyświetlają kioas
Kino ,,WaweI“ C z e rw o n a  szabla** 
Teatr rewii „Arlekin" D ziś  

r e w ja  p . t. „ N asz  o g ró d e k ”

R EPERTU A R TEATRU POLSKIEGO 
W KATOWICACH.

Piątek, dnia 21 lutego o godzinie 19.30. 
Panna mężatka.

Ogólna.
(o) Delegaci inwalidów w kom isjach 

Odwoławczych przy urzędach woje­
wódzkich. M inister pracy i opieki spo 
łecznej wydać m a w najbliższym  cza 
sie zarządzenie, aby w  ̂ utworzonych 
przy urzędach wojewódzkich kom isjach 
odwoławczych dla inwalidów wojen­
nych zasiada li  ̂przedstawiciele organi- 
zaeyj inwalidzkich.

Rozporządzenie o kom isjach odwo 
lawczyeh ustaliło  w swoim czasie, że_w 
skład każdej kom isji wchodzić m ają: 
lekarz wojewódzki, lekarz D. O. K„ 
przedstawiciel województwa, przedsta-. 
wiciel izby skarbowej, oraz delegat in ­
walidów. Dotychczas jednak, ponieważ 
nie było zarządzenia wykonawczego — 
przedstawiciele inwalidów wojennych 
nie b ra li udziału w komisjach.

Z Kielc.

Najw iększą — ze względu na ilość 
zatrudnionych robotników — gałęzią 

Wrzemyslu polskiego jest włókiennictwo 
Z atrudnia ono 177 tysięcy robotników. 
Płace w przemyśle włókienniczym są 
następujące:

W Łodzi tkacz bawełny na  gładkich 
krosnach zarabia 5.42 zł. dziennie; 
tkacz na krosnach żakardowych 8.02 
zł,: tkacz w ełniany ha krosnach angiel 
skich 7.34 zł. Przędzarz w przędzalni 
bawełny ma 8.G5 zł. dziennie, prządka— 
5.35 zł., robotnik podwórzowy 4.46 zł.

W  białostockim przemyśle włókien 
niczym płace w ahają się od 5.48 zł. do 
7.13 zł., a w bielskim m aksym alna płą 
ca dzienna wynosi 9.22 zł. W  ton sposób 
najlepiej p łatn i są włókniarze bielscy, 
bo łódzcy m ają 8.65 zł. a białostoccy 
jeszcze mniej.

D rugą pod względem liczebności ga 
łęzią przem ysłu polskiego jest górnie 
two. Zatrudnia ouo 142.000 robotników. 
W  Zagłębiu Dąbrowskiem i Krakow- 
skiem górnik, pracujący  pod ziemią, 
zarabia 8.58 zł. dziennie, pomocnik 
4.95 — 5.28, młodociany 2.97 — 3.30; na 
powierzchni rzem ieślnik wykwalifiko 
wany ma 6.60. kobieta do 3 zł. młodocia 
ny około 2. Wyższe są płace w Zagłębiu 
Górnośląskiem. T utaj górnik podziem 
ny zarabia do 11 zł. dziennie, na powie 
rzchni zaś robotnik wykwalifikowany; 
ma od 6 do 8.40 zł. Odpowiednie do tego 
są płace pomocników, kobiet i młodocia 
nyck.

Trzecią co do wielkości gałęzią prze 
m ysłu jest przemysł metalowo - maszy 
nowy, elektrotechniczny i instalacyjny: 
zatrudnia od 98.000 robotników. Metalo 
wieG warszawski zarabia 8.40 zł. dzień 
nie (niewykwalifikowany 5.25 zł.), poz 
nański 8.64 (6.24), górnośląski 7.80 (5.38).

Dalej następuje przem ysł m ineral 
ny i spożywczy, zatrudniający po 
80.000 robotników. W  pierwszym płace 
w ahają się od 5.52 do 12.76, a mianowi­
cie: robotnik cementowni zarabia 8.93 
(niewykwalifikowany 4.46), palacz ce­
gielni 7.36, robotnik placowy 5.52; w hu 
tack szklanych W arszawy robotnik za 
rab ia  9.60 do 12.76 dziennie.

W  przemyśle spożywczym są nastę 
pnjące płace. Robotnik w m łynach war 
szawskieh zarabia około 15 złotych 
dziennie (niewykwalifikowany 13); pie 
karz w W arszawie ma 19 i pół zł. dzień 
nie (niewykw. 11 i pół), w Łodzi 11 i 
pół, w Poznaniu 10 i pół. Robotnik cu 
krowni m a przeszło 8 zł. dziennie, (nie 
wykw. 4 Ł pół). W  ten sposób m łynarz i 
piekarz m ają w porównaniu z lnnetni 
dziedzinami przem ysłu — bardzo wyso 
kie płace.

Dalej idzie przemysł drzewny (76.000 
robotników). Rzemieślnik w ta rtak u  
poznańskim zarabia 8.60, stolarz w Ro 
znaniu 8.50.

Przem ysł hutniczy (57 tysięcy): w hu 
tach żelaza i koksowniach robotnik 
wykwalifikowany pobiera 8.15, niewy­
kwalifikowany 6.35.

Z innych przemysłów, zatrudn iają  
cyek mniejszą ilość robotników, trzeba 
przedewszystkiem wymienić przemysł 
poligraficzny (drukarski), jako najle  
piej w ynagradzający robotników. Skła 
dacz ręczny w W arszawie zarabia 20 
zł. dziennie, w Łodzi 15.20, w Krakowie 
około 8, we Lwowie najw ięcej, bo prze 
szło 20. Nakładaczka pobiera w W ar­
szawie 9.50, w Łodzi 4.87, we Lwowie. 10.

"W kopalniach ropy naftow ej (Bory 
sław, Drohobycz), górnik  zarabia 11.60, 
robotnik placowy i kobiety 5.60, dysty 
la to r olejów lub ra fin a to r zakładu
10.20. W przemyśle odzieżowym (W ar 
szawa) robotnik zakładu krawieckiego 
I  kategorji ma 18.60 płacy dziennej. II  
k a tegorji 12.85. Przem ysł budowlany: 
m urarz w Yćarszawie zarabia 12 do 17 
zŁ, cieśla 10.50 do 12.80, robotnik niewy 
kw alifikowany 7.40.

Takie są najważniejsze dziedziny 
przem ysłu polskiego oraz płace stosowa 
ne w nich. Z powyższego zestawienia 
wynika, że najlepiej p łatn i są druka 
rze; następnie piekarze i m łynarze, m u 
rarze, nafciarze itd. Robotnicy ty  ,’h 
działów przem ysłu zarab ia ją  powyżej 
10 złotych dziennie; pozostałych — po 
niżej lub niewiele ponad tę  kwotę.

W. R.

Instytut oświatowy dla dorosłych.
W  s ta ro s tw ie  o d b y ło  s ię  p o s ie ­

d z e n ie  c z ło n k ó w  in s ty tu tu  o św ia to ­
w eg o  clla d o ro s ły c h  n a  Z a g łę b ie  
D ą b ro w sk ie . P rz e w o d n ic z y ł s ta ro s ta  
J. B oxa.

N a  w s tę p ie  p. R . C h m ie le w sk i 
w y g ło s ił re fe ra t  o c e la c h  i z a d a ­
n ia c h  m s ty tu tu  o św ia ty  p o z a sz k o l­
ne j d la  d o ro s ły c h , p o c z e m  d łu ż sz ą  
d y s k u s ję  w y w o ła ł p ro g .a m  p ra c y  
in s ty tu tu , sp ra w y  fin an so w e , o ra z  
s ta tu t  in s ty tu tu , k tó ry  z o s ta ł  w  ca ­
ło śc i u c h w a lo n y  w e d łu g  p r z e d s ta ­
w io n e g o  p ro je k tu .

niefortunna przygoda pana Jurczyka 
pod Ząbkowicami,,

POŻEGNANIE P. WOJEWODY
WŁADYSŁAWA KORSAKA.

Wiadomość o przeniesieniu p. woje­
wody Wł. K orsaka na  stanowisko dyr. 
departam entu  min. sp. wewnętrznych 
wywołała wśród szerokich w arstw  
miejscowego społeczeństwa bardzo dużo 
poruszenie.

P. wojewoda Korsak, jako sternik  
województwa kieleckiego podczas p ra  
wie trzyletniego urzędowania, zyskał 
sobie duże uznanie całego ^społeczeń­
stwa, wyrazem czego jest ogólny żal, z 
powodu przeniesienia p. wojewody.

Zawsze spraw iedliw y i serdeczny, 
stosunek wiążący p. wojewodę za swo­
rn i podwładnemi urzędnikam i zyskał 
m u przyjaźń w pierwszym rzędzie ze 
strony  urzędników, a następnie ze stro  
ny  tych wszystkich, z którym i bliżej i 
częściej się stykał.

Ponieważ spraw a wyjazdu p. wojewo 
dy jest kwest ją  k ilku  zaledwie dni, w 
którym  to okresie nowomianowany wo 
jewoda Paciorkow ski przejm ie całkowi 
cie urzędowanie, celom pożegnania p. 
wojewody zawiązał się pod przewod­
nictwem wicewojewody dr. Dziadosza 
kom itet obywatelski, k tó ry  opracuje 
program  pożegnania.

Dotychczas przewidziana są w pro­
gram ie: ogólny ra u t oraz pożegnalny 
bankiet, w którym  wezmą udział szero 
kie sfery społeczeństwa całego, woje­
wództwa.

Solidaryzując się z ogólnym^ żalem 
z powodu wyjazdu z Kielc p. wojewody 
redakcja naszego pism a jednocześnie 
życzy p. Wojewodzie na nowem i odpo 
wiodzialnem stanowisku dyrektora de­
partam entu  nadal pomyślnej p racy  
dla dobra R zplitej.

P i zed  p o s te ru n k ie m  p o lic ji w  
G o ło n o g u  z a trz y m a ła  s ię  fu rm a n k a , 
z  k tó re j w y sk o c z y ł p o d n ie c o n y  m ęż  
c z y z n a  i rz u c iw sz y  le jce  w p a d ł  ja k  
b o m b a  d o  k a n c e la r ji  p rz o d o w n ik a .

Z  b e z ła d n y c h  s łó w  p rz y b y łe g o  
p rz o d o w n ik  w y w n io sk o w a ł, ż e  p o d  
w s ią  U je jsce  p o d  Z ą b k o w ic a m i d o ­
k o n a n o  n a  fu rm a n k ę  n a p a d u  b a n ­
d y ck ieg o , p o c z e m  n ie z n a jo m i p o b ili 
ja d ą c y c h  k ijam i, a  in fo rm a to ro w i 
z a b ra li  280 z ło ty c h  g o tó w k ą , m a ją ­
te k  w  d z is ie jsz y c h  c ię ż k ic h  c z a sa c h .

P o n ie w a ż  p rz y b y ły m  o k a z a ł  s ię  
p o w a ż n y  h a n d .a r z  k o ń m i, z am . n a

Krwawy napad na m ajstra fabryki „Warta” ,
Rewolwery i sztylety w  robocie...

Onegdaj o godz. 12-w  południe 
most przy frabryce „Warta" w Czę 
Stochowie stał się widownią następu 
jącego wydarzenia.

Jacyś czterej osobnicy, uzbzroje 
ni w sztylety, napadli na wychodzą 
cych braci Ryclialskich, z których 
jeden pracuje w charakterze pod­
majstrzego, drugi zaś robotnika.

Napastnicy, nie bawiąc się w ce 
regiełe, rzucili się na Bychalskich, 
raniąc podmajstrzego.

Nie dość na tern, usiłowali ran” 
nego wrzucić do wody. Na szczęście 
nie udało się im wykonać tego za­
miaru, gdyż Rychalski bronił się
wiasnemi siłami tak długo, dopóki

Kinn J J N ! O N “ KieldB
D ziś  i d n i n a s tę p n y c h :

„Świat ite£fei
w  ro li g łó w n e j :

A N N A  M A Y  W  O  N G

A n o n s. K U L T  C IA Ł A . A n o n s .

(k) R epertuar kin. „Czwartak" Ero 
tikou. „Unjon" Świat Nocy. „Palaeo" 
Serce ulicznicy.

(k) Za zasługi na polu łowieckim. 
W  tych dniach w miejscowcm kolo ło- 
wieckiem św. H uberta odbyła się uro 

czystość odznaczenia godnością pierwsze 
go członka honorowego p. Józefa To­
mickiego, k tó ry  położył duże zasługi na 
polu łowiectwa.

Prezes koła mec. Kubecki w przemó 
wieniu podniósł zasługi p. Tomickiego 
dla spraw y łowiectwa, następnie wrę­
czył mu honorowy dyplom.

Uroczystość została zakończona ban 
kietem, podczas którego wygłoszono 
szereg przemówień.

P o s ie d z e n ie  z a k o ń c z o n o  d o d a t-  
k o w e m i w y b o ra m i d o  z a rz ą d u  in ­
s ty tu tu  o św ia ty  d la  d o ro s ły c h , do  
k tó re g o  w esz li p p : s ta ro s ta  J. B o­
x a , ja k o  p rz e w o d n ic z ą c y , irmp. szk o l 
n y  W in ia rsk i, w ic e p r  m . D ą b ro w y  
W . K u ź n ia k , k ie r. o św ia ty  p o z a ­
szk o ln e j se jm ik u  R . C h m ie le w sk i-  
p ro f. W y sp ia ń sk i, k ie r, G ę b ic k i, ła w  
n ik  T  D o b ro w o lsk i i d y r. S ie ra d z ­
ki- P o n a d to  p o s ta n o w io n o  a b y  d o  
w sp ó łp ra c y  z z a rz ą d e m  in s ty tu tu  
z a p ro s ić  p rz e d s ta w ic ie li  m ie jsco ­
w y c h  in s ty tu c y j o św ia to w y c h .

Kino „ C z w a r t a k  Kielce'
D ziś  i d n i  n a s tę p n y c h :

E i?O T iK © las
Dram at uwiedzionsj.

W  ro la c h  g łó w n y c h : 1T A  R iN A , 
LU IGI S E R W E N T I i O L A F  

—  F JO R D . —

A n o n s : K o b ie ta  n a  k s ię ż y c u ”.

P ia s k a c h , p . W ła d y s ła w  Ju rczy k , 
p o w o łu ją c y  się  w  d o d a tk u  n a  j a ­
d ą c y c h  z n im  p rz y ja c ió ł J a n a  P a ł a ­
sz a  i T o m a s z a  Ja w o rsk ie g o  z G o ło - 
n o g a  p rz e to  p rz o d o w n ik  n a ty c h m ia s t  
z a rz ą d z ił  ś le d z tw o .

W y p a d ło  ono  n ie s te ty  n ie fo r tu n ­
n ie  d la  p . Ju rc z y k a . O k a z a ło  się  
b o w iem , ż e  n a p a d  b y ł  c a łk o w ic ie  
zm y ślo n y , a  h is to r ja  z p o b ic ie m  k i­
ja m i b y ła  e p ilo g ie m  z w y k łe j b ó jk i 
z  m ie sz k a ń c a m i w si U je jsc e  1  eo fi- 
le m  Ję d ru sz k ie w ic z e m  i S ta n  s ła w e m  
S zp ileck im . P o lic ja  s p o rz ą d z iła  o d ­
p o w ie d n i p ro to k u Ł

robotnicy nie nadbiegli z pomocą.
W trakcie tej samoobrony Ry­

chalski strzelił z rewolweru, raniąc 
jednego z napastników w łopatkę.

Ingerencja robotników położy­
ła kres temu zajściu.

Ranny napastnik został ujęty i 
oddany w ręce policji, pozostali zaś 
zbiegli.

Domniemań cm tłem napadu są 
jakieś zadawnione porachunki osobi 
stej natury. Zaznaczyć należy, że 
bracia Rychałscy cieszą się jak naj­
lepszą opinją wTśrćd . robotników i 
pełnem uznaniem przełożonych-^

Napad wywarł duże wrażenie w 
dzielnicy robotniczej.

Z Sosnowca.
(s) Nom inacja. Inspektor szkolny p. 

M arian  W ini -ski został m ianowany 
kierewnikem  wydziału szkolnictwa po­
wszechnego k u ra to rium  poleskiego w 
Brześciu nad Bugiem i z dniem 1 m ar 
ca b. r. opuszcza Sosnowiec.

(s) Doraźne kontrole upraw nień bez 
robotnych. W  związku z poważną licz 
bą bezrobotnych otrzym ujących zasiłk-' 
organy centralne funduszu bezrobo / 
postanowiły przeprowadzić doraźne 
kontrole upraw nień bezrobotnych do 
korzystania ze świadczeń z funduszu 
bezrobocia.

K ontrole te przeprowadzane ’ będą 
pod kierunkiem  specjalnych delegatów 
dyrekcji funduszu bezrobocia na tere 
nie całego Państw a, zarówno w nakła 
dach pracy, jak  i w miejscach zamiesz 
kania bezrobotnych.

O ileby zostały ustalone _ wypadki 
nieprawnego pobierania świadczeń 
przez bezrobotnych, względnie wysta­
w iania fałszywych świadectw o pracy, 
w inni pociągani będą niezwłocznie do 
odpowiedzialności sądowej.

(s) Z życia podoficerów rezerwy w 
Sosnowcu. W  szkole im. P raussa  odby 
ło się walne roczne zebranie koła sos 
nowieckiego. Zebraniu przewodniczył 
p rzybyły z ram ienia zarządu okręgowa 
go p. Pieloch, sekretarz okręgu.

Do wygłoszeniu sprawozdań i zała 
tw ieniu wielu ważnych spraw  dokona 
no wyboru nowego zarządu koła, korni 
s ji rew izyjnej i sądu koleżeńskiego.

Do zarządu w ybrani zostali: Kazi­
m ierz Lepiarz, prezes, Adam P arys wł 
cenrezes, Michał Solecki sekretarz, S ta 
nisław  Górnikowski—skarbnik, F ranci 
szek Górnikowski zastępca sekretarza, 
Stefan Radosiński zastępca skarbnika, 
ławnicy: Roman Januszewski. S tan i­
sław Łabuś. Stanisław  Jaskólski i J a a  
'Wleciał. Funkcje kom endanta kota 
spraw uje nadal W ładysław Ziembiń­
ski; do kom isji rew izyjnej w ybrano: 
Kazim ierza .Gniadzika, W ładysława 
Ziembińskiego i W acława Piotrowskie 
go; do sądu koleżeńskiego: Franciszka 
Dziurowieza, W acława Szyszkę i Euge 
njusza Hoinkę.

(s) Odczyt z psychotechnikL Dnia 
26 b. m. t. j. w środę o godzinie 17, dr. 
Biegełeisen, kierow nik pracow. psycho­
technicznej w Krakowie, wygłosi w So 
snowcu w sali stowarzyszenia techni­
ków przy ul. Czystej 9, odczyt pod ty ­
tułem  „Psychotecknika w szkole", na 
k tó ry  towarzystwo poradni zawodowej 
zaprasza.

Kino „ P A L A C B M Kielce.
D ziś  i d n i n a s tę p n y c h

„SEICE ULICZNICY”
W  ro li g łó w n e j: C O  R I N N  A  

  G R I F F I T H .
NA SCENIE: Arcyweaoła rew ja „Jedzie- 
my n a  ca łą  parę*. Udział biorą: Oineiee- 
ka, Okszańska, Win •etei, M orawski 1 

Kaniewscy.
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(a) Taneczna zabaw a m orska. Jed
mym z najlepszych i n a jbardz ie j uda­
nych bali w biezqcym karnaw ale  na te 
renie Z agłębia D ąbrow skiego bedzie 
niew ątpliw ie „taneczna zabaw a m or­
ska", k tó rą  w dniu 1 m arca r. b. u rzą 
łza  w tea trze  m iejsk im  w Sosnowcu, 
oddział lig i m orsk ie j i rzecznej w So- 
snowou.

O rgan iza to rzy  te j zabaw y m ają  na 
wzglądzie p ropagandę spraw  m orskich, 
czego w yrazem  będzie, specjaln ie  efek 
tow na d ekoracja  sali. Zwolenników 
tańca zapew nia kom ite t zabawy, że do­
skonała m uzyka taneczna spełni ich 
w szystkie życzenia. B ogato zaopatrzo 
ny i obfity , a przytem  tan i bufet bę­
dzie oddany do usług  smakoszów.

Za m iły  i pełen wesela n as tró j na sa 
ii ręczą gospodarze, k tó rzy  dołożą 
wszelkich s ta ra ń  i wysiłków, aby bal 
L. M. i R. był w roku  bieżącym  n a jlep  
szym balem  Zagłębia.

_ N ic też dziwnego, że zainteresow anie 
zabaw ą m orską  w zrasta  wśród społe­
czeństw a zagłębiow skiego, k tóre  już  za 
k ilka dni da w yraz swemu zaintereso­
w aniu się morzem  przez liczne przyby 
cie do sali te a tru  w Sosnowcu.

W ejście ty lko  za specjalnem i zapro 
flzeniami, k tó re  ju ż  zostały  rozesłane.

(s) Z w ydaw nictw  — „Nasz Świat". 
W yszedł już  z d ru k u  czw arty  (20) nu 
m er m iesięcznika „Nasz Św iat“ w ydaw a 
nego przez młodzież gim nazjów  p ań ­
stwowych im. E. P la te r , B. P rusa . St. 
S taszica w Sosnowcu i  W. Ł ukasińsk ie  
go w D ąbrow ie.

Treść num eru  zaw iera wiele cieką 
wych i pouczających opisów między 
innem i zasłu g u ją  na  w yróżnienie 
wiersze ,.BaI“ i „Rok sześćdziesiąty 
^rzeci" nap isane  przez ucznia gim n. im.

P ru sa  p. T. F indzińskiogo. dalej w ład 
r  u ję te  form ę opisy „W ędrówki po zie 
Ł ; a  ia D ante" nap isane  przez L K„ 
ucznia gim n. im. E. P la te r  i „ Ja k  odczu 
łam i zareagow ałam  na pierw szą k rzy  
wolą w życiu?", nap. K . S. ucz. gim n, 
im. P la te r .

N aczelnym  redak to rem  tego m iesię­
cznika je s t uczeń p. T. F indzińsk i, opie­
kunem  zaś prof. d r. F . Suw ara.

(s) Zarząd oddziała zw iązku strze­
leckiego w Sosnoweu zaw iadam ia, że w 
dniu 2 m arca  r. b., w lokalu w łasnym  
przy u licy  Nowej (koszary T rau g u tta )  
odbędzie się roczne walne zebranie 
członków w pierw szym  te rm in ie  o godz. 
10. w d rug im  te rm in ie  o godz. 11 w tym  
że sam ym  dn iu  bez w zględu n a  ilość 
przybyłych .

Sm acznego! Placki na „m obi!-oilu“
Brzem ienna w  skutki om yłka firmy Worm.

—  M a p an  d o b ry  olej? —  sp y ­
ta ła  pani M arjann a M ich a lik o w a  
z u licy  Z y m ir sk ie g o  24  w  W a rsza ­
w ie .

—  O w sz e m , m id  to  je s t  — • o d ­
p arł w ła ś c ic ie l  sk lep u ,

n ero głuchaw y  
p. B erek  W orm .

—  K ie d y  ja s ię  p y ta m  o  o le jl
—  S ą i ś w ie c e  —  b rzm ia ła  o d ­

p o w ie d ź .
O sta te c z n ie  p. W o rm  n a la ł  

do butelsv olciu, 
z a tn k a so w a ł 30 g r o sz y  i p o ż e g n a ł  
k lijen tk ę  u p r zejm em  sk in ie n ie m  
g ło w y .

P o w r ó c iw sz y  z  m ia sta , p a n i M i­
c h a lik o w a  n a s ta w iła  k o ść  na rosół, 
r o z w a łk o w a ła  c ia s to  i p o ro b iła  zgrab  
n e  p la c u sz k i.

O b ia d  b y ł sm a c z n y . Z a r ó w n o  
m a łż o n e k  p. P iotr, jak  i troje d z ia  
tek , n a je d li s ię  p la c k ó w  n a  oleju .

P o  u p ły w ie  k w a d ra n sa  w  rod żi 
n ie  M ich a lik ó w  d z ia ć  się  z a c z ę ły  
d z iw y .

P a n  d o m u , k tó ry  z ja d ł n a jw ię -

Z Rędzina.
(b) Z m ag is tra tu . W iceprezydent 

R uh in lieh t w yjechał na u rlop  wypoczyu 
kowy, z k tó rego  pow róci w końcu bieżą 
cego m iesiąca.

Z Czeladzi.
(c) Posiedzenie rady m iejskiej. W

dniu 24 lutego br. o godz. 6 wieczorem 
w lokalu b. ra tu sza  w ry n k u  odbędzie 
się posiedzenie rad y  m ie jsk ie j.

(c) Z zarządu  miasta, . N a odbytem  
zebraniu  zarządu m ias ta  uchwalono: 
połączyć ulicę M ilow icką D olną z Wę 
grodą D olną poprzecznieą, przechodzą 
cą pom iędzy posesją  M ichalskiego i 
M yszkowskiego, zlikw idow ać ze wzglą 
dów oszczędnościowych dział gospodar 
czy m ag is tra tu , t. j. sprzedać konie i

cej, p o b la d ł p o c z ą tk o w o , łn a s tę p n ie  
p o c z e r w ie n ia ł, p ó źn ie j

zżółkł, zzieieniał, 
z w in ą ł s ię  w  k ó łk o  i s ła b y m  ozn aj  
m ił g ło se m  ż e  u m iera .

Z a  p rz y k ła d e m  *aty p o s z ły  i 
d z ie c i. P a n i M arjann a, która n a j­
p ó ź n ie j  za b ra ła  s ię  d o  p la ck ó w , b y  
ła  n a  ty le  p rzy to m n a , ż e  m o g ła  je ­
sz c z e

wybiec do sieni
i w e z w a ć  n a  p o m o c  są s ia d ó w .

S p r o w a d z o n o  lek a rza . z y s c y  
c z ło n k o w ie  r o d d n y  d o s ta l i  n a  w y ­
m io ty , co  m ia ło  z b a w ie n n y  sk u tek .

Z a tru c i  Michalikowie p o  p a ru  
godzinach

powrócili do zdrowia.
G d y  w ie c z o r e m  p a n i M ic h a lik o ­

w a  u d a ła  s ię  z  w y m ó w k a m i d o  
sk le p u , p. B erek  W orm  o św ia d c z y ł:

—  C ze m u ś m i p a n i n ie  p a w ie  • 
d z ia ła , że  to d o  p la ck ó w ?  Ja p a n i 
n a la łe m  n a jle p s z y

„ M o b  1 Uii-  samochodowy!
P a ń s tw o  M ic h a lik o w ie  w n ie ś li  

sk a r g ę  d o  k o m isa rja tu .

wozy, załatw iono k ilkanaście  rekursów  
podatkow ych, oraz wyznaczono te rm in  
zebran ia  rady  m iejsk ie j na dzień 24 
bm. Dziś t. j. 21 bm. odbędzie się p ierw  
sze budżetowe posiedzenie zarządu in ia  
Bta. P ro je k t zw yczajnego budżetu na 
rok. 1930-31 w w ydatkach  i przychodach 
sięga około 350 tysięcy zł., za9 budżet 
nadzw yczajny  około 200 tysięcy zł.

(c) Przesunięcie terminu rozpoczę 
cia ćwiczeń w. f. i boksu. Naznaczony 
te rm in  rozpoczęcia ćwiczeń w. f. na 
dzień dzisiejszy t. j. 21 bm., z przyczyn, 
od kom isji niezależnych, zostaje p rzesu  
nięfy  na dzień 26 b. m. W  środę t. j. 26 
bm. na ćw iczenia przybędzie nieodwołal 
n ie  in s tru k to r  przydzielony przez ośro 
dek w ychow ania fizycznego w K atow i 
each. W dniu tym  o godz. 7 wieczorem 
w inni przybyć na  salę g im nastyczna 
szkoły N r. 3 wszyscy kandydaci do ćwi 
czeń, zgłoszeni przez swe organizacje.

Z D ąb ro w y .
(d) „Ustrój w  państwach". Dziś

ó godz. 7-ej wiecz. w czyteln i m ie jsa ie j 
inż. L. B erbecki w ygłosi referat p. t, 
„U stró j w państw ach".

(d) Klub m otocyklistów. W  sa li rady
m ie jsk ie j odbyło się o rgan izacy jn a  ze 
b ran ie  k lubu  m otocyklistów , p rzy  udzia 
le delegatów  kom isji w ychow ania fi­
zycznego i przysposobien ia w oj­
skowego. Po d y sk u sji zebrani u ch w a 'ili 
s ta tu t  i w y b ra li zarząd, do k tó rego  we 
szli pp.: E. H usarzew ski — prezes, o raz 
jak o  członkow ie S t. W itkow ski. S. 
Schonborn, L. K leszczyński. St. Bem 
i  R. K ołkiew icz. Do k om isji rew izy jnej 
pp.: B r. Gem borek, H . B an asik  i S t. 
P iaskow ski. P o n ad to  uchw alono zaw ia 
dom ić niezrzeszonych m otocyklistów , 
zam ieszkałych w Z agłębiu , aby  zaciąg  
nę li się w szeregi k lubu. Zgłoszenia zain 
teresow anych  p rzy jm u je  m ie jsk a  korni 
s ja  W. F . i  P . W. w m ag is trac ie  w D ą 
browie.

(d) Baczność podoficerowie rezerwy.
Zarząd koła  podof. rez w D ąbrow ie zwo 
lu je  na  dzień 28 lu tego b. r. o godz. 7-ej 
wiecz. w szkole pow szechnej nr. 7 p rzy  
uL P iłsudsk iego  nr. 1 ogólne zebran ie  
m iesięczne. Na porząku dziennym  znaj 
d u ją  się sp raw y  bardzo ważne, p rzeto  
zarząd prosi członków o bezwzględne i 
p u n k tu a ln e  przybycie .

Kino-teatr „ U C l E o H A “ 
Dąbrową u ó rn ic za ,  3-oo Maia 14.

D z iś  i d n i n a s tę p n e .

Skazaniec ze Stambułu
W  roli g łó w n e j:  B E T T Y  A M A N N

bohaterka filmu „Asfalt".
W k rótce: „ U ro d a  Ż y c ia ” w e d iu g  

p o w ie ś c i  S*' Ż e r o m sk ie g o .

Z Zawiercia.
(z) Straszny wypadek przy pracy.

Z atru d n io n y  w ch a rak te rze  ro b o tn ik a  
w ta r ta k u  M arcelego Szydła w Z endku 
W ładysław  Kochel, la t 54, w y b ie ra jąc  
z pod g a tru  tro c in y  został zab ity  opa 
dającem  kołem  zam achow em , k tó ra  
zm iażdżyło m u głow ę i szyję. Śm ierć 
n a s tą p iła  n a ty ch m ias t.

Mimo procy dom ow ej wjzpielęgnow&ne ręce

KREMEM NIVEA!
Każda gospodyni domu wie jak bardzo codzienna praca domowa niszczy ręce. Spracowana ręce 

| |  stanowią przeszkodę w pożyciu towarzyskiem. Przez lekkie natarcie rąk KREMEM NIVEA należy 
zapobiedz stwardnieniu skóry i osadzeniu się brudu w drobnych zmarszczkach, by ręce nie czyniły 

  S§ wrażenia spracowanych. KREM NIVEA zawierający jedynie euceryt, wnika szybko w skórę nie 
pozostawiając połysku. W ten spósob mimo pracy domowej skóra zachowuje swą miękkość i wygląd 

lu to a  czysto  cynow e p o  ZA. i . 3 ^ f . wypielęgnowany. Należy więc codziennie używać KREMU NIVEA.
P n szk i p o  ZA o .4 0  o .7 S , 1 .4 0  i 2 -0 0  W yrób krajow y firmy PEBECO . sp . z  o. odp, w Katowicach

HRABIA 
H0NTE CHRISTO.

217. -

— Czytałam historję M itrydata 
ł zawsze ją  za bajeczną uważałam- -  
p -wiedziała w zamyśleniu pani Vil- 
łeiort. Mojerni ulubionemu nau- 
kami były zawsze botanika i minera 
łogja. P rzy ich pomocy o wiele la- 
™ iej "wytłumaczyć sobie historję lu 
dow Wschodu.

— Tern bardziej rzecz jest godna 
zg.ęniema, że mieszkańcy wspomnia 
nych krajów egzotycznych nzvwaja 
trucizny nie tylko jak  M itry dates, 
ula ochrony od ciosu, lecz i w cha­
rakterze sztyletu. Trucizna dla nich 
jest m etyiko bronią odporną, ale i 
zaczepną. Przy pomocy opium, bełla 
tlony, haszyszu... zdobywają w ma 
rżeniach, szczęście, inne trucizny cła 
ją  im ulgę w cierpieniach, jeszcze 
ujne siużą do uśmiercania nieprzyja

Czy tak  jest av rzeczy samej? 
—zapytała pani de Villefort, z ocza
mi dziwnie błyszczącemu
, T  "̂ a k> Panh takie jest znaczenie 
trucizn na Wschodzie.
A  Drogi panie, — zawołała wte

J®t°da kobieta — więc człowiek 
a a .V ',jo d z ie  może tak bezkarnie gi 
nąe?. \\ ięc tam truciciele mogą ope

rować bez obawy?
— Nie pani. I  na Wschodzie za 

takie rzeczy ścinają gowy i w bijają 
na pal z wielką przyjemnością Tyl 
ko że tam ludzie umieją się urzą­
dzać i dlatego właśnie kara nie jest 
zdolna ich dosięgnąć. U nas inaczej. 
U nas głupiec, który ma nienawiść 
w sercu i czart nim owładnął, — uda 
je się do kupca i kupuje, pod pozo 
rein, że mu szczury spać nie dają, 
pięć, alba sześć gramów arszeniku. 
Gdy już dostał specyfik, przygoto 
wuje go i daje nieprzyjacielowi do­
zę, od której zginąłby mamut, słoń 
nawet, co daje ten skutek, iż oddaje 
nieszczęśliwego na pastwę mąk n a j­
straszliwszych. O truty  krzyczy tak, 
iż zbiega się cały dom, ulica cała.— 
przybywa natychm iast i policja o- 
czywiście. Posyłają po doktora, uie 
dlatego, by ratował, lecz by dokonał 
sekcji. Ten oczywiście znajduje w 
żołądku arszenik.

N azajutrz dzienniki rozpisują się 
o wypadku, a tego samego wieczora 
jest już wiadome policji, gdzie tru 
cizna była kupiona i przez kogo? 
Truciciel zostaje momentalnie marę 
sztowany, badany... nakoniec osą­
dzony; zgilotynowany wreszcie-

Tym to sposobem wasi cywilizo 
wani paryżanie korzystają z chemji.

— Trudno — zauważyła z uśmie 
chem pani de V illefort — robimy 
co możemy, nie posiadając tajem nic

Medycjuszów i Borgiów...
— A teraz, chcesz pani wiedzieć 

— zapytał hrabia, wzruszając ramio 
nami — co jest powodem tych naiw 
ności? Oto, że w teatrach waszych, 
truciznę w ypijają z flaszeczki, albo 
też w „puharze w ina“ najczęściej. 
W parę sekund potym otruty  umie 
ra  i spada zasłona. L a comedia e fi 
ni ta!

Tym sposobem n ik t nie widzi, ja  
kie są dobre następstw a zabójstwa, 
że trucie jest zadaniem łatwem i naj 
zupełniej bezpiecznem.

— Trochę inaczej w yglądają spra 
wy te na południu Europy i na 
Wschodzie. W  takim  Aleppo, K ai 
rze, a choć by naw et w Rzymie, lub 
Neapolu, o bardzo wielu ludziach z 
pozoru najzdrowszych, wtajemniczę 
ni powiedzieć mogą: „ten oto j.ego- 
mość, od trzech tygodni jest tru ty , 
a  za miesiąc, umrze niezawodnie”.

— Więc ludzie tam tejsi — rze­
kła pani de V illefort — odkryli ta ­
jemnicę owej słynnej „Aqua tofa- 
n a“, która w powodzi wieków zagi 
nąć miała?

— Czy pani przypuszcza, iż co­
kolwiek ginie na tej ziemi?... Więc 
i trucizny nie zginęły żadne. Zmieni 
ły tylko nazwy.

K ażda trucizna uderza zwykle 
na ten lub na inny organ. Ta n a  żo­
łądek, na mózg tamta... jeszcze im&a 
na wnętrzności.

Trucizna objawia się przez ka­
szel czasami, dajm y na to, Kaszel 
zdradza zeflegmienie piersi, albo 
też inną chorobę, zawsze śmiertelną.

Gdyby naw et nią nie była, to 
dzięki lekom, jakie zapisują naiwni 
doktorzy, śm iertelną staje  się napew . 
no.

I  ginie człowiek, zgodnie ze 
wszystkiemi zasadami wiedzy, a 
sprawiedliwość żadnych nie wszczy 
na kroków... boć pewni najzupełniej 
lekarze wydali świadectwo, iż ten a 
ten um arł jak  najlepiej, tj. jaknaj 
bardziej prawidłowo.

— Okropne to, a zarazem zach 
w ycające — zawołała pani de Ville- 
fort. — A przyznam  się panu, że u- 
ważałam wszystkie podobne histo- 
r je  za wymysł wieków średnich je ­
dynie.

— No, te w ym ysły wieków śred 
nich zostały teraz znacznie wydosko 
nalone! Do czegóż służyć by miały 
medale, krzyże, ty tu ły , nagrody 
Montyona... jeżeli nie do prowadzę 
nia ludzkości ku szczytom doskona­
łości? Zaś człowiek będzie dojrzałym  
w tedy dopiero, gdy się nauczy, jak  
Bóg: niszczyć i tworzyć. Niszczyć 
już potrafi... je s t .więc w  pomwi-o 
już  drogi....

e. d. n..
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proces P. P. S.-lewicy.
Andrzej Czarna i 26 jego towarzyszy oskarżonych o hoiszewizm.

Rzeczowe i objeTctywne przemó­
wienie wyg osił badany w 10-tyra 
dniu procesu przeciwko PPS-lewicy 
dw Bolesław Drobner, dyrektor sp. 
akc. w Krakowie, twórca partji t. 
zw. „drobnerów.*4.

Przemówienie dra Drobnera trwa 
to z przerwami 6 godzin i obfito­
wało w ciekawa a niekiedy burzli­
we momenty.

Sw. D r o b n e r  zeznaje, że u- 
trzymywał luźny kontakt z Czumą. 
Chcąc w 1928 r. utworzyć jednolity 
front robotniczy połączył się z PP3 
Uważa PPS lewicę za zbędną

Wiaaomem mu jest, że komuni­
ści usiiują opanować poszczególne 
partie, jeśli jednak chodzi o NSPP 
to im się me udało, ze względu na 
jednolitą, mocną podstawę partji.

Nast=pn:e dr. Drobner szeroko 
przedstaw dzieje przedłożenia pro 
gramu NSiPA w ministerjum spraw 
zagr. i omawia moment, k,edy na- . 
leżałoby wprowadzić w Polsce 
dyktaturę proletarjatu. Stwierdza, 
że w 1917 roku wyobrażano sobie 
w Rosji cuda .po wprowadzeniu 
ustrój ,  komunistycznego. — nies­
tety, — na skutek sabotażów ze 
strony reakcji, (Wrangel, Kołczak, 
Denikin) Rosja znaiduje się w sta 
n;e opłakanym. Metoda idealnego 
rządzeń a z ZSRR. nie może być 
przerzucana na inne państwa...

Wracając do oskarżonych, dr. 
Drobner uważa Czumę, Różyckie­
go i B.ałończyka za ludzi bez. cha 
rakteru, zdolnych do służby poli­
cyjnej.

P r z e w o d n i c z ą c y  zwraca 
mu u w agę.

Sw. D r o b n e r  uzasadnia swe 
powiedzenie przytoczeniem prowo- 
katorskiej roli konfidenta Tro anow 
skiego i przechodzi do osoby Ćwi­
ka, którego nazywa piękną wyspą 
wśród jego własnej rodziny, w któ­
rej awai bracia są rzezimieszkami, 
a jeden z nich zabił się nawet, wy 
Bkakując z pociągu, będąc ściganym 
przez władze

Określa Ćwika jako człowieka 
bez skazy, a przedewszystkiem 
antyalkohoiika, stwierdzając, że za­
rzuty asp. p. p. Olearczyka, o któ­
rych dowiedział się z pism, są zu­
pełnie pozbawione podstaw.

Na pytanie prokuratora, dr. Drob 
ner oświadcza, że sam również me 
pije, najwyżej jeden kieliszek w  
roku.(?)

P r z e w o d n i c z ą c y  zarządza 
krótką przerwę, po której, ku ogól­
nemu zaciekawieniu zjawia się na 
sali osk Czuma.

Osk. C z u m a j  z a b ie ra ją c  głoa, 
U sp ra w ie d liw ia  przedewszystkiem 
sw ą  nieobecność podczas k ilk u d n io  
rrego trw a n ia  rozprawy skrytobój­
czą  atmosferą, ja k ą  otoczono jego 
osobę, poczem zadaje pytanie dr. 
Drobnerowi czy  „Naprzód” i „Ro­
b o tn ik "  są  poważnemi pismami.

Następuje burzliwa scena.
Sw. D r o b n e r  odmawia odpo­

wiedzi i prosi o powtórzenie mu 
pytania przez sąd, gdyż „takim” nio 
daje odpowiedzi, -on .

P r z e w o d n i c z  ą c y  upomina 
świadka, że ukaże go grzywną, je­
śli nie będzie odpowiadał na pyta­
nia oskarżonych.

Sw. D r o b n e r :  „Robotnik" jest 
najpoważniejszem pismem w Polsce.

Osk. Cz u ma :  -— Czy świadek 
jest właścicielem domu publicznego?

Sw. D r o b n e r  ze stoickim spo­
kojem — Redakcja „Dziennika Lu­
dowego" przeprosiła mnie za umie­
szczenie tego zarzutu!
- Osk. C z u m a :  — Czy świadek 

zna Amsterdama. '
— Sw. D r o b  nie r: — Niel
Osk. C z u m a  stwierdza, że św. 

Drobner konferował z Amsterda­
mem u Bizanca w ‘Krakowie, oraz 
że „Socjalista” organ Drobnera, był 
wydawany za pieniądze kom, partji

Sw. D r o b n e r :  To jest łajda­
ctwo czynić mi takie zarzuty I

P r z e w o d n i c z ą c y  po w tórnie

przywołuje świadka do porządku.
Sw. D r o b n e r  oświadcza kate­

gorycznie, że od KLPP. nie brał żad­
nych pieniędzy, że proponowano 
mu je w 1922 roku, lecz odmówił. 
Później proponował mu niejaki Sta­
nisław Margowski z Sosnowca więk­
szą sumę pieniędzy na wydawni­
ctwo pisma NSPP. w Sosnowcu, wy­
słannik Frolewskiego, czy Frolewi- 
cza :?!), (nazwiska dokładnie nie 
pamięta), ale i tego odprawił, gdyż 
bał się prowokatorów, których wi­
dział wszędzie.

Os k .  C z u m a :  Czy świadek 
nazwał nas kiedyś komunistyczny­
mi smykami?

S w. D r o b n e r :  Mogłem was 
nazwać, ulicznicy, łobuzy...!

O s k .  C z u m a t  i nawzajem...!
P r z e w o d n i c z ą c y  po raz 

ostatni upjmina św. Drobnera i o- 
głas.a przerwę, podczas której do­
chodzi do niemiłego incydentu mię 
dzy św. Drobnerem. a osk. Cza mą.

Obydwaj, przechodząc obok sie

bie, obrzucają się niesmacznemi 
epitetami i omal nie rzucają się na 
siebie.

Policja rozłącza doskakujących 
do siebie i gotowych do walki.

Po przerwie następuje dalszy 
ciąg badania św. Drobnera, który 
omawiając sytuację gospodarczą 
Polski przed wypadkami majowe- 
mi, twierdzi, że przewrót majowy 
miał charakter jedynie polityczny, 
gdyż sytuacja gospodarcza nie wy­
magała tego.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Z prze­
wodu sądowego ustalono, że P l!S.- 
lewica i kom. partje należa do blo­
ku antyfaszystowskiego.

Sw. D r o b n e r :  Kom. partja wy­
znaje regułę: „Kto nie ze mną, ten 
przeciw mnie!”

P r z e w o d n i c z ą c y :  A  więc 
komuniści identyfikują się z PPS.- 
lewicą!

Dalszy ciąg procesu podamy w  
jutrzejszym numerze.

Pomysłowy organista.
Nieudała zabawa w ducha.

W jednem z miasteczek francus­
kich mieszka zamożna 68-letnia w do 
wa Antonina Percher. Jak zwykle 
kobiety starsze — była ona oddana 
praktykom religijnym z wielkim za 
palem. Częstym gościem u staruszki 
był miejscowy organista, niejaki 
Flaquet. Jegomość ten jako „osoba 
duchowna" bardzo był przez parną 
Percher ceniony i szanowany.

Flaquet szukał jednak gorączko 
wo sposobu, którymby mógł się do­
stać do

szkatuły staruszki.
Wreszcie wpadł na oryginalny po­
mysł. Ukrył się mianowicie w dom- 
ku staruszki, a gdy ona położyła się 
spać, Flaquet wchodzi do pokoju, 
otulony w białe prześcieradło i wo­
ła:

— Antonino! — To ja, twój mąż!
Drżąca z przerażenia staruszka 

ledwie zdołała wyklrztusić:

'— Czego chcesz Andrzeju!
A  na to oszust:
— Droga Antonino, nęka mnie 

twój los. Samotna jesteś i opuszezo 
na. Ale zaufaj organiście Flaqneto 
wi! Ten szlachetny człowiek powio 
dzie cię nawet do ołtarza, jeśli tego 
zechczesz. Tego pragnie twój mąż U 

Poczem duch zniknął-
Pani Percher w pierwszej chwili 

zupełnie była oszołomiona tym ,.cu 
dem", ałe wraz z światłem dziennem 
przyszedł

rozsądek.
Staruszka dała znać policji, a ta ry 
chło zwróciła uwagę na organistę. 
Zrazu wypierał się wszystkiego, ale 
w ogniu krzyżowych pytań przyz 
nał się do wszystkiego. Na usprawie 
dłiwienie swoje podał, że działał dla 
dobra staruszki. Wszak chciał się na 
wet z miłości bliźniego — ożenić!

Niezwykły ślub 126-ietniego starca.
Człowiek, który zawsze boryka! się z życiem.

Z San Jose de Camos (w Bra- 
rylji) donoszą

o mer wy kłem weselu.
Pan młody liczy bowiem tylko—126 
lat. Zona jego jest o 49 lat odeń 
młodsza i jest już czwartą z rzędu.

Metu żalem ów, nazwiskiem Har­
ry Wilthon, jest z zawodu farmerem 
Posiada ładne gospodarstwo 'rolne 
oraz liczne trzody bydła. Zycie pro­
wadzi stale bardzo czynne i bogate 
W  rozmaite przygody. Nie było więc 
mowy o oszczędzaniu własnych sił. 
Zmagał się w sposób twardy i za­
cięty z losem, a jednak cieszy się 
doskonałem zdrowiem...

Zwłaszcza wzrok posiada Wilt­
hon wyśmienity i  trafia zwierzynę

ze znacznej odległości. Polowanie 
było bowiem zawsze jego uluoioną 
rozrywką, a jego domek ozdobiony 
jest mnóstwem trofeów myśliwskich

Mimo tej energji żywotnej wy­
gląd zewnętrzny Metuzaiema jest 
bardzo niepokaźny. Jest to mski, 

szczup ły  człow ieczek, 
robiący wiażenie osobnika chorego 
i suchotniczego. Tymczasem Wilthon 
mimo tak podeszłego wieku odzna­
cza się znaczną siłą fizyczną, która 
choć nie taka, jak za czasów mło- 
doś -i, jest jednak nieprzeciętna.

Z trzech żon posiada Wilthon 
liczne potomstwo, które gremjalnie 
zjawiło się na jego weselu, stano­
wiąc większość gości weselnych.

(z) Repertuar kin. Kino „Stella": — 
„Książe - student" komedja. K ino „A- 
pollo“: „Wśród lwów i  ludożerców^ z 
Patem  i  PatachonenL

(z) Z sądu w  P ilicy . Sąd grodzki w  
P ilicy  skazał Irenę Wnuk, zam. w Za 
wierciu na 6 m iesięcy więzienia za kra 
dzież pieniędzy na jarmarku. Wuukowa 
karana była już wielokrotnie przedtem
i do jej specjalności należą kradzieże 
jarmaczne.

(z) Z policji. P olicja  pociągnęła do 
władzy, Sz. Goldmanaa* nF shrdulshs 
odpowiedzialności: WŁ Rogonia (Szkol 
na 5) za opór władzy, Sz. Goldmana 
(Marszałkowska 30) za nieoświetlenie 
korytarza, Sz. Rusinka (N. Rynek 19) za 
nieporządki sanitarne, Małkę Rusinek 
(N. Rynek 19) za nieposłuszeństwo wla 
dzy, Nuera Lejbę (Porębska 49) za han 
del w godzinach zakazanych, Sz. Kryk  
sztajna (Marszałkowska 6) za otwarcie

zakładu fryzjerskiego i  praco w nim  w 
godzinach zakazanych.

(z) Pożar w Porębie. W czoraj w no 
cy  o godz. 1 powstał z niewiadomych  
przyczyn pożar w posesji, należącej do 
Piotra Drabka, który straw ił drewnia 
ny dom m ieszkalny, wartości 2500 zŁ

K i n o - t e a t r  „CZARY4* C z e la d ź .
Piątek 21 i  sobota 22 lu te g o  br. 

Monumentalne arcydzieło

„Naiidaryii lYu”
Egzotyczne życie Dalekiego Wschodu. 
W ro lach  g łó w .: LON CHANEY, 
ANNA MAY WONG i RENEE 
 _________ADQREE.
Y/kiótce: „intrygant" z  Emilem Janningsem

Nadesłane.
Do Redakcji

„Expresu Zagłębia"
w Sosnowcu.

Przesyłając poniższą notatkę u- 
przejmie prosimy o umieszczenie 
jej w cennym piśmie W. Panów.

Niniejszym komunikujemy, że z 
dniem dzisiejszym, p. Aleksander 
Hauke przestał być członkiem Za­
rządu i Spółdzielni Kredytowej 
Zagłębia Dąbrowskiego z ograniezo 
ną odpowiedzialnością w Sosnowcu, 
ul- Dęblińska 5.

Zarząd
Spcłdz:e!nia Kredytowa

Zagłębia Dąbrowskiego
z ogrameuwą odpowietrza nością

w óosnowcu.
Jan Choiński, Bolesław Koss 

Al toni MendakiewT’. 
Sosnowiec, 10 lutego 19i0 r:

ECH A ZATARGU W  H ALI 
FABRYCZNEJ.

Doręczono nam niezw ykle oryginał 
ny dokument, napisany językiem  i sty  
lem, które trudno byłoby podrobić.

Jest to skarga apelacyjna pewnej 
robotnicy, skazanej wyrokiem  siylu gro 
dzkiego za użycie zbyt energicznych wj 
rażeń pod adresem swej domniemanej 
rywalki.

Przytaczam y tę niezw ykłą perłę sty  
listyczną w całym  jej blasku, z opusz­
czeniem tylko nazwisk postaci działa 
jących.

APELACJA.
Od w yroku Sądu Grodzkiego z >łn. 

10 czerwca 1929 roku odwołuję się z 
przyczyn następujących:

Oskarżycielka (im ię i  nazwisko ] 
Bzeregu m iesięcy pracuje w fa iryc 
ko pomocnica męża mego L. Z., a ^ ...,.0  
waż mąż L. Z., zaślubił się ze m ną przed 
paru m iesiącam i, przeto jako miotła 
mężatka, zarazem istota  z m asy spo­
łeczno - pospolitej przez niego wybrana 
na małżonkę szczególniej w pierw­
szych m iesiącach mego m atrym onjaliz  
mu odnoszę się do męża z zapałem  m i­
łości wrodzonej.

W  m iędzy czasie koleżanki pracują 
ce w jednej hali fabrycznej z mężem  
doniosły mi, iż  oskarżycielka bardzo 
zażyle odnosi się do męża mego, czas., 
m i z jego butelki w ypija  kawę daną 
mu na śniadanie co drażliwie podziała 
ło na mój m łodociany i nieuświadom io  
n y  temperament dzięki czemu idąc za 
popędem m iłości młodej m ężatki polki 
w popędzie gorączkowego podniecenia  
powzięłam m yśl odseparowania panien 
skiego przywiązania P.„ do exs kawale 
ra męża m ego indagując ją, a ponieważ 
oskarżycielka przy w ym ianie zdań 
przez swą również ciętą naturę nie po 
została mi dłużna o czem m ów ili świad  
kowie I-ej in stacji przeto m iędzy m ią , 
a nią wyw iązał się  wiadom y incydent; 
z czego wynika, iż działałam  w dobrej 
wierze celem zapobiegnięcia złemu mo 
gącemu stopniowo rujnować ognisko 
mego m atrym onializm u pozostawiając  
za sobą trujące mój tryb owoce.

ycie gospodarcze.
GIEŁDA.
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F rłlandla  557.75 
Kopenhaga 268.22 
Berlin 2l2,88
Doi. War. pr. obr. S,6?35-  8 ,87s*
5% P o ż . D o larow a  7 6 ,iO —//,.{<d—76 25  
5-/, P o ż . K o n w ersv 'n a  zt. b i , 00 —5 1 /0  
i 1/ ,  P o ż . In w estvcv in a  zt. 127,i.0-12/,7o-i28J—  

Tendencja: utrzym ana.

A h C J E
Warszaw,. 20 2.

2 unż Pol3Xi 163,0.— 6 ,7ó 
spdt. zarodu /? ,—

Zieleniewski 60,— 
hlucte 70.—
Li pop 2 ‘>,25—25,00 
Norblln 6
Si-tracliowice 20,75—21,00—-2C,75



Nr. 50.

Ogłoszenie.
W  Rejestrze Handlowym  Sądu Okrę- 

fo w eso  w Sosnowcu dokonano następu  
jących wpisów.

W dniu 20 stycznia 1930 roku.
A. 5220 „Stanisław Cis“ sklep spożyw­

czy w Zawodżiu, poczta Kazimierz. 
Firm a istn ieje od 1930 r. W łaściciel: 
Stanisław  Cis, zam. w Pekinie, poczta 
Kazimierz.

A. 5221. „N aftali Chilowicz hanacl 
słodyczy i owoców w Sosnow ej, War-> 
szawska 16. F irm a istn ieje od 1930 r. 
W łaściciel: N afta li Chilewicz zam. w 
Sosnowcu 3 m aja 19. . „

A. 5222. „Franciszek Korusiewicz 
sklep spożywczy i trafika w Siewierzu, 
Częstochowska 12. F irm a istnie.;e od 
1925 r. W łaściciel: Franciszek Korusie- 
wicz, zam. tamże.

A. 5223. „Kałma Bajgelmacher_ ob- 
nośny handoł galanterji ludowej i m y  
dla w Sosnowcu, K ołłątaja 6. Firma 
istn ieje od 1925 r. W łaściciel: Kałm a
Bajgelm aclier, zam. tamże. Pom iędzy  
małżonkami Bajgelm acher na mocy iu  
tercyzy została ustanowiona wyłącz­
ność m ajątku i wspólność dorobku.

A. 5224. „Tobjasz Brauner" skup ee 
Jem sprzedaży drzewa w Sosnowcu, 1 
m aja 2. Firm a istn ieje od 1930 r. W łaś 
ciei: Tobjasz Brauuer zam. tamże. Po­
m iędzy małżonkami Brauner, na mocy 
intorcyzy została ustanowiona wyłącz 
ność m ajątku i wspólność dorobku.

ZMIANY W DZIALE „A“.
W dniu 8 stycznia 1930 roku.

A. 2566. Dokonano w rejestrze firm y  
„W awel“ W acław M ieszalski Fabryka 
bielizny w Sosnowcu, wpisu: N a mocy 
wyroku Sądu Okręgowego w Sosnow­
cu. z dnia 20 grudnia 1929 r .odroczono 
handlującem u W acławowi Mioszalskie 
mu, pd firm ą ,,Wawel" W acław M ie­
szalski fabryka bielizny w Sosnowcu 
wvpłate należności handlowych do 
dnia 20 marca 1930 r. Nadzorcami sądo 
werni zostali mianowani: Czesław An- 
kiersztajn i K onstanty Strzelecki.

W dniu 9 stycznia 1930 roku.
A. 2083. Dokonano w rejestrze f ir in j: 

M agazyn bław atny W acław M ieszalski 
w Sosnowcu, wpisu: Na mocy wyroku 
Sądu Okręgowego w Sosnowcu z dnia 
20 grudnia 1929 r. odroczono handlujące 
mu W acławowi M icszalskiemu, pod 
firm ą: M agazyn B ław atny, W acław  
M ieszajski w Sosnowcu. M odrzejewska 
30, w ypłatę należności handlowych do 
dnia 20 marca 1930 r. Nadzorcami sądo 
wemi zostali m ianowani: Czesław An- 
kiersztajn i K onstanty Strzelecki.

W dniu 10 stycznia 1930 roku.
A. 3068. Dokonano w rejestrze firm y  

„Gustawa Nordmana" Browar Sulików  
wpisu: Na mocy dobrowolnej umowy z 
dnia 30 września 1929 r. Browar „Soli 
ków“ został wydzierżawiony Komanowi 
Lamprechtowi na czas od 1-go paździor 
nika 1929 r. do 30 września 1930 r.

A. 1138. Dokonano w rejestrze firm y  
„W. Percik" w Sosnowcu, wpisu: Sąd 
Okręgowy w Sosnowcu W ydział handle 
w y wyrokiem z dnia 27 grudnia 1929 r. 
H. 9-29, odroczył handlującemu W olfo­
wi Percikowi w ypłatę należności han­
dlowych do dnia 27 marca 1930 r. Nad­
zorcą sądowym zamianowany Dawid 
Kac, zam. w Sosnowcu, Dęblińska 2. 
W olf Percik — dłużnik upoważniony  
jest do prowadzenia w dalszym  eiągu  
zakupu i sprzedaży towarów dla po­
trzeb utrzym ania normalnego _ biegu  
przedsiębiorstwa. H enryk Percik do 
prowadzenia księgowości Ł j .d o  zamka 
kow ania wszelkich należności bądź go­
tówką, bądź w wekslach i czekach oraz 
do wydatkowania koniecznych sum dla 
potrzeb przedsiębiorstwa firmy „W- 
Percik" Sosnowiec.

DZIAŁ „B“.
W dniu 9 stycznia 1SS3 roku.

B. 352. „Stalownia Woźniak" Spółka 
akcyjna z siedzibą w Sosnowcu. Przed  
miotem spółki jest prowadzenie odle­
wni stali i warsztatów mechanicznych. 
Spółka rozpoczęła działalność 23 grud  
nia 1929 r. K apitał zakładowy spółki 
wynosi złotych 3.090.000, podzielony ua 
30.000 akcji po 100 zł. akcja. Zarząd sta  
nówią Andrzej W oźniak, Franciszek  
W oźniak i Teodor Woźniak. W szelką 
korespondencje, nie zawierając;! zobo­
wiązań, odbieranie z poczty, kolei, urzę 
dów, osób prywatnych i wszelkich in­
stytucji pieniędzy, przesyłek i doku­
mentów w im ieniu spółki podpisuje je­
den którykolwiek członek zarządu. Do 
składania oświadczeń lub podpisywania  
w im ieniu spółki wszelkiego rodzaju zo 
bowiązań, weksli, czeków, pełnomoc­
nictw, umów, kontraktów ,aktów notsr  
jalnych i hipotecznych wystarcza pod 
pis pod stemplem firm y jednego człon 
ka zarządu upoważnionego do tego 
przez W alne Zgromadzenie lub dwuch 
którychkolwiek członków zarządu, łub 
jednego członka zarządu łącznia z pro 
kurentem. Każdy członek zarządu ma 
prawo w im ieniu spółki samodzielnie 
składać oświadczenia, podpisywać zobo 
wiązania, weksle, czeki, pełnomocnic­
twa, umowy, on ? 2  kontrakty notarjalne  
i hipoteczne. Spółka Akcyjna. Akt orga

Kino

„W awel“
w Sielcu

o b o k  k o ś c lo łe  
Tel. 7-65.

W yśw ietla  od dnia 17 lutego br. i dni następne potężny  
dramat osnuty na tle panow ania knuta kozackiego pt.

„Czerwona Szabla"
Krwawe rządy satrapów carskich. Dzieje gwałtu 1 zbrodni. 

W  roli głównej: Urocza Carmsl MtyerS i p iękny Wilham Co-liET
Wkrótce: „BLOKADA N A  M ORZU", 

PR ZY G O D Y  T A R Z A N A ”.
„OSTATNIE

nizaeyjny zeznany został przed J. Go­
łębiowskim. zastępcą not. A. Szczopkow 
skiego w Sosnowcu w dniu 23 grudnia 
1929 r. N. R. 885. Czas trwania spółki 
jest nieograniczony.

W dniu 13 stycznia 1930 roku.
B. 363. „Wygoda" Spółka z ograniezo 

ną odpowiedzialnością w Zawierciu, ul. 
Apteczna 19. Celem spółki jest prowa­
dzenie drobnego handlu galanterją. 
Spółka istnieje od 30-12-1929 r. K apitał 
zakładowy 15.000 złotych, podzielony Da 
15 udziałów po 1000 zł. udział, wniesio  
ny do K asy całkowicie gotówką. Za­
rząd stanowią Moszek Pinkus Gauc- 
wajch, Szmul Rozenberg i Marjem Gan 
cwajeh. Zobowiązania spółki, jak to: 
kontrakty, weksle, akcepty, żyra, prze­
kazy, czeki, pełnomocnictwa, cesje 
i t. p. podpisywane bedą przez Moszka 
Pinkusa Gancwajeha pod stemplem fir  
my. Każdy spólnik ma prawo samo­
dzielnie w im ieniu spółki: podpisywać 
korespondencje, nie zawierającą zobo­
wiązań, odbierać należności, korespon­
dencje zwyczajną i poleconą, pączki i 
lis ty  wartościowe przesyłki i  ładunki 
kolejowe, dowody przewozowe, doku­
m enty urząd owe oraz prowadzić spra­
wy spółki w sądach i urzędach. Spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością. Akt 
spółki zawarty przed not. J. Jasińskim  
w Częstochowie w dn. 30-12-1929 r. za N. 
R. 2536 Da dwa lata, z automatycznem  
przedłużeniem na następne dwjileeia.

W dniu 20 stycznia 1930 roku.
B. 364. „Ziemianin" spółka z ograni­

czoną odpowiedzialnością w Dąbrowie 
Górn. Kr. Jadw igi, Bocznica Pogonow­
skiego. Celem spółki jest prowadzenie 
handlu zbożem, ziemiopłodami i warzy  
wem. Spółka istnieje od 2 stycznia 1930 
r. K apitał zakładowy spółki 10.000 zło­
tych, podzielony na 200 udziałów po 50 
zŁ udział, w niesiony całkowicie do Ka 
sy  gotówką. Zarząd stanowią Moszek 
Warszawski, Jakób Majer K lajm an i 
Ide-Lejzor Liber, zastępca Chaim Zyt- 
man. Zobowiązania spółki, weksle, umo 
wy plenipotencje, żyra w inny być pod 
pisywane przez dwuch członków zarzą­
du pod stemplem firm y. Odbiór pienię  
dzy, towarów, korespondencji zwyczaj 
nej i poleconej, przesyłek, pakietów  
pieniężnych i wartościowych z poczty, 
kolei, telegrafu i komór celnych może 
uskuteczniać każdy członek zarządu za 
swoim podpisem pod stemplem firm y. 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnoś 
cią. Akt spółki zeznany przed not. Ci- 
cheńskim w Dąbrowie w dn. 31-12-1929 
r. N. R. 1899. Spółka zawarta na jeden 
rok z automatycznem przedłużeniem z 
roku na rok.

B. 365. „Biuro Handlowe Bekasol" 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnoś 
cią w Sosnowcu Targowa 7. Celem spół 
ki jest prowadzenie handlu olejem, ja­
dalnym Soja i Arachidowym, oraz in ­
nym i artykułam i. Spółka istn ieje od 
8-1-1930 r. K apitał zakładowy 6000 zło 
tych podzielony na 60 udziałów, po 100 
zł. udział, wpłacony całkowicie do K a­
sy gotówką. Zarząd stanowią Juda Bla- 
kowski i Mordka Hersz vel M ieczysław  
Pinczewski. W szelką korespondencje, 
weksle, czeki, przekazy, umowy i zobo­
wiązania, pełnomocnictwa podpisują  
dwaj członkowie zarządu pod stemplem  
firm y, lub jeden członek zarząd u łącz­
nie z prokurentem. K ażdy spólnik od­
dzielnie ma prawo: otrzym ywać z poez 
ty, kolei, tejegrafu i t. p. koi'esponden- 
eję zwyczajną, poleconą i pieniężną, 
przesyłki, towary, prowadzić sprawy są 
dowe spółki. Udzielono prokurę Szoelo- 
wi Bronowi. Spółka z ograniczoną od­
powiedzialnością. Akt spółki zeznany 
przed M. Kudelskim, zastępcą noL 
Szrettera w Będzinie w dniu 8-1-1930 r. 
N. Rep. 43. Spółka zawarta na jeden rok 
z automatycznem przedłużeniem z rokn 
na rok.

c. d. n.

—  P ow iedz mi Józiu, co 
chciałabyś otrzymać na 
imieniny?

—  Jeżeli mam być szcze­
rą, to tylko
portret wykon?ay na płdtnia

11 LAZARA
w  S o s n o w c u  

ul. Piłsudskiego nr. 14.

. bH DROBNE OGŁOSZENIA

Nauka i wychowanie.

KURSY KIEROWCÓW MECHANI­
KÓW Stanisław a Konopki w Sosnowca 
uL Swobodna 7. Szkoli przy własnych  
warsztatach samochodowych szoferów  
mechaników praktycznie w warszta­
tach własnych i teoretycznie, jazda na 
wozach różnego typu nieograniczona. 
Kurs kosztuje 150 zł„ p łatny ratami.

Zarząd,

OTRZYMAĆ może każdy fotografię do 
legitym acji w ciągu 10-ciu minut. 
Fotogr. Ł- Zalega Sosnowiec. 3 m aj a 15. 
W CZĘSTOCHOWIE sprzedam 6 mórg 
zemi z ogrodem, dom m ieszkalny 3 po­
koje z kuchnią, oraz zabudowania go­
spodarskie (skanalizowane), plan spo­
rządzony na parcele 46 płacy. Wi ado- 
mość: Kiiehn, Zagórze, tel. 3-25.
DYW AN strzyżony 3 i pół na 4 i pół, 
garnitur klubowy, skórą kryty  i  duża  
innych ładnych, gustownych przedmio 
tów poleca Centralno U niw ersalny  
skład mebli B. Błotniew ski, Sosnowico, 
ul. 3 Maja 7.
SPRZEDAM  otomanę, kozetkę, matera 
ce. Sosnowiec, K ołłątaja 10, oficyna II
piętro. ______  .
TANIO sprzedam sieczkarnię. Będzin,
Sielecka 15, C zerleda.________ ________
BO sprzedania aparat fotograficzny  
i  rower w dobrym stanie. Wiadomość: 
Sosnowiec, Szpitalna 10. Skulich, od, 
godz. 3 — 6 wieczorem.

POSADY i PRAGĘ j g l i i i

POTRZEBNY praktykant do składa 
aptecznego. W iadomość „Expres Zagłę
bia" w D ąbrowie.  ._ _ _
POTRZEBNY zdolny fryzjer damsko- 
męski od zaraz, warunki dogodne. Strze 
mieszyce, Putow ski — Ska.
POSADĘ najłatw iej otrzymasz ukoń­
czywszy Kursy Samochodowe Inżynie­
ra Klebera Sosnowiec. W arszawska 22, 
Zawiercie, 3-go Maja 21. Nauka rano 
lub wieczorem. Nowe sześciocylindrowe 
samochody. Zapisy codziennie. Długo­
terminowe spłaty ratam i po ukończe­
niu kursu. _________ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
P A N IE  wymowne do sprzedaży domo 
wej poszukiwane. Pensja i  prowizja. 
Zgłoszenia osobiste Sosnowiec, H otel 
Cen train, pokój 19, od 9 — 1 pop. 3—5-ej

L O K A L E

Humor.
RÓŻNICA.

Pani Grubalska nie m iała słów poch 
w ały dla malarza, który w ciągu pół 
dnia m alował kuchnię. Jej przyjaciół­
ka posłała po pracowitego m ajstra i  
pokazawszy m u swoją kuchnię, zapyta  
ła, ileby czasu potrzebował na jej odma 
lowanie.

— Dwa dni, — odparł m istrz szczotki 
i pendzla.

— Ależ u pani Grubalsldej wym alo­
wał pan kuchnię o tych samych wj mia 
rach w przeciągu pół dnia!

— Tak proszę pani — odparł malarz 
— ale proszę nie zapominać, że pani ku 
charka ma dwadzieścia wiosen, a ku­
charka pani Grubalsldej minęła już 
czterdziestkę.

HOTEL Z PŁYNĄCĄ WODA.
P. Ręcki odbywa podróż. Z koniecz­

ności zatrzymuje się w małem m iasteci 
ku. Zajeżdża do m iejscowego hotelu.

— Czy ma pan pokój z płynącą wo­
dą?

— M ieliśm y taki pokój ,na piętrze— 
odpowiada gospodarz, poważnie polaku  
jąe głową. — A le pan się spóźnił. Przed 
kilku tygodniam i napraw iliśm y dach.

KOBIECY HONOR.
Młody aplikant adwokacki Pierre 

nadskakuje od dłuższego czasu Żanecie, 
uroczej żonie oficera marynarki, który  
obecnie jest w podróży morskiej na Dy 
loki Wschód.

Gdy Pierre znalazł się pewnego ra­
zu z nią sam na sam, chwyta ją w swe 
ramiona i ustam i szuka jej warg. Żane 
ta przymknęła oczy._ nagle odtrąciła 
Pierra i rzekła! - -  Nie, Pierre! Toby by­
ło nielioBorowo z męj strony. Mój mąż 
jest teraz w podróży morskiej. Gdy z i j o  
wu będzie obecny we Francji, wów­
czas... zgodzę się na wszystko.

DOWÓD.
s— M oja żona kocha mnie 3o szaleń­

stwa. Dochodzi do tego, że nie lubi na­
szego najmłodszego synka,

— Dlaczego?
— Bo podejrzewa, że nie jest dzieę 

kiem swego ubóstwianego męża.

POKÓJ umeblowany do w ynajęcia. Ka 
mienna 6. Kureowa.

Z«?ub!onz dokumenty

ZIAJA Franciszek zgubił dokumenty 
wojskowe wydane przez P. K. U. Sos
nowiec. _______ _____________________
ZA KS Samuel zgubił książeczkę woj­
skową, wydaną przez P. K. U. Sosno
w i e c . _______ ___________ _______ __
STEFAN Zamora zgubił książeczkę ka 
sy  chorych wydaną przez Sosnowiec.
PACAN Bolesław  zgubił zaświadczenie 
wojskowe wydane przez P. K. U. Za­
wiercie oraz dowód osobisty. 
MACHURA Jan zgubił książeczkę woj 
skową, wydaną przez P. K. U. Sosno-
wiec.    _____
KEM PA Jan zgubił książkę wojskową 
wydaną przez P. K. U. Sosnowiec. 
STANISŁAW A Marszycka zgubiła 
książkę wydaną przez kasę chorych w
Sosnowcu.  ______ _______________
K ii Z V ? A N O W S KI B ronisław  zgubił 
kax-tę dyspensji wydaną przez woj. 
kieleckie.______
BONARSKI Paw eł zgubił książeczkę 
zasiłkową, wydaną w kropli mleka w
B ędzinie. _______ ______ __ ________
DNIA 19 lutego 1930 r. zgubiono trzy  
weksle in blanco, dwa po żł. 300, jeden 
200 zł., z w ystaw ienia Józefa W aloń­
skiego, które unieważniam. Jurezyński 
Piotr. Czeladź, N iw a 1. ____________
ZAGINAŁ dowód osobisty Nr. 60079,. 
wydany przez W arszawską Dyrekcję 
na nazwisko Sadowskiego A ndrzeja. 
KAZIMIERZ Błaszkiewicz zgubił ksią 
żeczkę wojskową wydaną przez P. K. U. 
Zawiercie, oraz świadectwo z pracy w y  
dane przez firm ę „Krawczyk". Łaskaw8 
go znalazcę uprasza się o zwrot tako­
wych do f i lj i  JExpresu Zagłębia" w Za 
wierciu.

Najkapryśniejsze dziecko 
łagodnieje pod wpływem

Pudru, Mydlą i Kremu 
b e b e  s z o f m a n a .

ŻOŁĄDEK, — 
to stróż idrowSa
regulują go!łagodnie przeczyszc?iia
Piplk! pfzeczysżjęz£p8

ze  sfinksem  ‘
Apteki W. Borowskiego
W arszaw a, Jerozolim ska 59.

J E D Y N Ą  T R O SK Ą
rodziców jest w pierwszym rzędzie 
uchronienie swych pociech od cho­
rób właściwych temu wiekowi. Jak  
wiemy z doświadczenia, pierwszym 
objawem najróżnorodniejszych nie­
domagać jest podwyższenie tempera 
tury. W tych wypadkach należy 
przpdewszystkiem zmierzyć ciepłotę 
najczulszym i niezawodnym termo­
metrem „Kram era6* co umożliwi od 
samego początku choroby odpowied 
nie leczenie.

Dr. L. K.

2  N O.

W BISM ARK  - Hucie skradziono port 
fel z.książeczką wojskową, _ wydaną 
przez P. K. U. Sosnowiec na im ię Pal- 
monka Leon i innem i dokumentami. 
FRYR1A Lacheta unieważnia zguoiony  
dowód osobisty, wydany przez m agi­
strat w  K ielcach.
MOJŻESZ Frydrych, zam ieszkały w Bę 
dżinie przy ul. Podwale 15, unieważnia 
zgubioną licencję na handel okrężny, 
wydaną przez Starostwo Będzińskie, 
dnia 8.L 1930 r. Liczba dziennika 27563 
F. I.. liczba rejestru 216 na rok 1930. 
ODDAM na własność dwoje bliźniąt, 
'dziewczynkę i  ckłopca} 2-u tygodniowe 
nie chrzczone. Sosnowiec, Praz. Mościo 
k iego 19. Marjanna Ogrodnik. 
UNIEWAŻNIAM" weksel na zł. 100.— 
w ystaw iony przez Katarzynę Korbach, 
Abraham owi Laskowi.

Wuaca: Helena WonciorsKa. Druk. E xpres Z am bia*  jSosnow iee, Teatra lna  j'n 1 te!.494


